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Po długoletniej prak tyce w najw iększych 
salonach mód w W iedniu i Paryżu , otworzyłam  
s lon mód we Lwowie przy ul. ii-go M aja 1. 17 
pod firm ą: M a is o n  W ilc to r y a .  jF re y y  zao­
patrzony w najnowsze modele paryskie i wie­
deńskie i polecam go względom łaskaw ych Pań.

Wiktorya F r y.

Przegląd polityczny.
Lwów 4 września.

Zdaje się, źe przyszło już do ostatecznego 
porozum ienia m iędzy rządem  a męźam. zaufa­
n ia prawioy. O przebiegu rokow ań donoszą co 
następuje: Subkom itet zażądał przede wszyst­
kiemu od hr. Badsniego, aby przyjął główne za­
sady zaw arte w projekcie adresu do Tronu. N a 
to  oświadczył pouobno hr. Badeni, że nie ma 
nic przeciw  temu, o ile te  zasady obracają się 
w ram ach ostatniej m owy tronowej, k tu ra jest 
program em  rządu. Odpowiedź ta  ni6 zadowoliła 
rep iezentan tów  Większości. N astępnie ośw iad­
czyć m iał hr. Badeni, że w ogóle zgadza s:g 
z g łów ntm i zasadam i projektu adresowego, 
wszoiako nie może przyjąć na się gw arancyi 
przeprow adzenia jegc postulatów i przytuczył 
cały szereg powodów, dla których takiego zobo 
w iązania przyjąć nie może. Ponieważ i tern nie 
zadow clin się reprezentanci większości, przeto 
hr. E aJen i jakoby  oświadczył w końcu, że za 
nim  aa  jak ieś pozytywne przyrzeczenie, musi 
znać dokładnie owe postulaty, k tóre większość 
stawia, dlatego pro*i, aby  je  dokładnie sfor­
m ułowano i przedłożono na piśmie, a on podda 
ji i pod obrad y  całego gabinetu. O wóz; p lenarna 
kom isya parlam entarna na  onegdajszem posie­
dzeniu radziła nad  tern, k tóre postulaty  należy 
wstaw ić do żądanego przez prezesa gabinetu  
re jestr a, od k tó rych  należy odstąpić, k tóre n a ­
leży określić jak o  nagłe, i t. d. Porozum iawszy 
się co do tego, poleciła k o m isja  subkomiuetowi 
sform ułować te  żądania i przeprowadzić dalsze 
rokow ania z rządem.

Subkom itet odbył wczoraj trzygodzinną 
naradę, sformułował żądania stronnictw  i po 
południu przedłożył je  rządowi. Podobno Czesi, 
S łow eńcy i R um uni przedłożyli bardzo długi 
spis swoieŁ postulatów. H r. B adeni wypowie - 
uzieć m iał swe zdanie o n ich i w ykazał przesa- 
dnośó w ielu punktów , a rezultatem  tego przed­
staw ienia było, źe prezesi klubów czeskiego, sło­
weńskiego i rum uńskiego ' zgodzili się na zna­
czną redukcyę ty ch  żąd ta, O statecznie doszło 
podobno do zupełnego porozumienia. Narodni 
Listy  donoszą, że między żądaniam i czeskiemi, 
n a  k tóre rząd  się zgodził, znajduje się upań­
stw owienie pryw atnego glm nazyum  czeskiego 
w Opawie. K w ota potrzebna na  ten  cel m a 
być w staw iona ju ż  do budżetu na rok 1898. 
N adto m a być w staw iona odpowiednia kw ota 
n a  nrace przygotow awcze celem założenia na 
M orawie czeskiego uniw ersy te tu  i czeskiej aka­
demii technicznej. Zaznaczyć także musimy, że 
na  żądanie reprezentantów  K oła polskiego rząd 
przyrzekł podobno w tym  jeszcze m iesiącu n a ­
dać prawo publiczności polskiem u g im nazjum  
w  Cieszynie. O innych  postulatach stronnictw  
na razie nic jeszcze nie wiadomo. N astępnie 
porozum iano się także zupełnie co do sposobu 
zw alczenia obstrukuyi i co do term inu zw ołania 
R ady państw a. W obec tego postanow ił, człon­
kowie subkom itetu zebrać się ponownie dopie­
ro n a  k ilka dni przed zebraniem  się R ady  pań­
stwa. __________

Dużo rozgłosu zyskały  odkrycia jakiegoś 
pana Boraala, Który widucznie pozazdrościwszy 
słai j  znanem u Blowitzowi, ogłosił w wosk. 
Wied. tak ie  rzeczy o trójprzym ierzu, które 
świadczą o wielkiej f a n ta z j . autora, o naiw no­
ści dzienników, zwłaszcza niem ieckich, które 
nad  tem i odkryciam i poważnie cię zastanaw ia­
ją,, i o cierpliwości papieru. A le skoro te  od­
k ryc ia  zw róciły na siebie uwagę, m usim y o 
n ich  wspomnieć. A utor tedy pisze :
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„W  W iedniu, w Berlinie, a naw et w R z y ­
mie, z niecierpliw ością oczekują decyzyi, jaką 
poweźmie franko-rosyjski sojusz względem spe­
c ja ln y ch  układów  zaproponowanych m u osobno 
przez A ustryą, a osobno przez Niemcy. W ło­
chy znajdują się już  na  drodze połączenia się 
z sojuszem franko-rosyjskim , tam to za’ś dwa 
państw a napróżno zabiegają o to. Na tę  drogę 
zabiegów pierw szy wszedł hr. Gołuchuwski, 
k tó ry  naśladując w ten  sposób Bismarka, chciał 
się zaasekurow ać na w ypadek wojny. K iedy 
cesarz Mikołaj I I  był w W iedniu, a zwłaszcza 
po znanych niedyskrecyach popełnionych przez 
Ramh. Fachy, w spraw ie reaseKuiacyi rosyjsko- 
niem ieckiej, w w iedeńskim  pałacu przy Balł- 
Platz zrodził się pomysł austro-rosyjskiego po­
rozum ienia k tóreby  zabezpieczało dualistyczną 
m onarchię od nieżyczliwości Niemiec. P rzy je­
chawszy do P etersburga ze swym  M onarchą, 
►Gołuchów ki przedstaw ił hr. M uiawiew owi plan 
rozbioru Turcyi. K oncepcja ta  by ła zupełnie 
podobną, do ułożonej przez hr. A ndrassykgo 
podczas berlińskiego kongresu. Ale Gołuchow- 
skiam u nie udało się złapać Rosyi w s u s  sieci, 
owszem, m usiał przyrzec, źe będzie uczciwie 
popierał politykę pokojową, -mającą na o&lu 
przeprowadzam e reform  w Turcyi, i zupe łno  
przestanie myśleć o podziale Ottom ańskiej mo- 
narenii. Po takiej porażce w Petersburgu, zw ró­
cił się hr. Gołuchowski do Paryża. Za p ierw ­
szym razem  wydawało się to w szystko po pro­
stu  nieprawdopodobnem, a jed n ak  we dwa ty ­
godnie później h rab ia osobiście pojechał do Pa­
ry ża  i tam  znowu przedstaw ił swój projekt 
podziału Turcyi, ofiarowując republice Sy- 
ryę i E g ip t. A by zaś ta  ofiara m ia}a jakieś 
znaczenie, h rab ia  już przedtem  postarał cię 
mocno stanąć nad brzegam i Nilu. L iczył w praw ­
dzie -wiele na m iłe wspom nienia jak ie  chedyw, 
uczeń Theresianum , wywiózł z W iednia, p rze­
konał jednak  Cesarza F ranciszka Jozefa, źe 
trzeba posłać chedywowi order i iist, pochw ala­
jący  jego dążności antiangielskie. A le i w  P a ­
ryżu. Gołuchowski poniósł porażkę.

„Rzecz natu ralna, że te  m anew ry austro- 
węgierskm  w yw ołały niezadow olenie w N iem ­
czech, gdzm w net spostrzeżono, że sojusznik 
zaczyna się wymykde. I  oto .nastąpiła bardzo 
zabaw na scena: po długiej gaw ędzie m iędzy 
Gołuchowskim  a Bułowem, rozeszli się oni i 
pierw szy z nich znowu ofiarował F ran cy i już  
specyaine z n ią  „Dorozumienie “, a  d rug ' zapro- 
penow ał to  samo Rosyi, z tern jedńaik, żeby 
do tej rosyjsko-niemieokiej entente przym knęła i 
F rancya. Jako  cel tej kom binacji podał p. 
Bfilow w yłącznic obronę francuskich i rosyj­
skich interesów , ho Niomcy chcą tylko pokoju. 
Rozumie się samo przez się, że p. Bulów o trzy­
m ał tak ą  samą odpowiedź, jak ą  przedtem  dano 
hr. Gołuchowskiemu. T a odpuwiedz bardzo d e ­
likatna, niem niej jeunak  energiczna, nie sk ło ­
n iła  austryackich i niem ieckich dyplom atów do 
zaniecham a zabiegów o rosyjską, albo francu­
ską przyjaźń. N akłaniają oni ustaw icznie i hr. 
M urawjewa i p. H anotaux, licząc na to, że je ­
dnego z nicii zdobędą, a przez to i drugi bę­
dzie zdobyty.

„Taka-to g ra  odbywa się teraz za ku lisa­
m i dyplom atycznem i, a tym czasem  Włochy, 
nie czyniąc żadnych usiłowań, .r rzeczywistości 
ju ż  są na  drodze prowadzącej do połączenia się 
z franko-rosyjskim  sojuszem. W idać to ohoóDy 
z tjgo , źe na  półw yspie bałkańskim , zw łaszcza 
w A lbam i i (Jzamogorzu, W łochy energicznie 
krzyżują p la ry  A ustryi. K iedy do R zym u przy­
będzie tak i znakom ity dyplom ata ja k  p. N ieii- 
dow, ten  now y kierunek  polityk i włoskiej za­
znaczy się bardzo w yraźnie.

„W  ogóle tedy trzeba powiedzieć, że trój- 
przym ierze znajduje się w agonii. W pożyte­
czność i żywotuośo Ł0] kom bm acyi nie wierzą 
ju ż  naw et je j członkowie i wszyscy oni wza­
jem nie się odpychają, aby się dooisnąo do frau- 
ko-resyjskiego sojuszu. S łusznie też powieuział 
ni.eda vno pewmn Wioski mąz stanu, że troj- 
pizym ierze zn iknie samo przez się, Dez zadnyoU

formalności, jak  n iegdyś zniknął „sojusz św ię­
ty 1', i słuszność m iał Bismark;, km dy jeszcze 
rok tem u radził berlińskiem u rządowi, aby, 
m achnąw szy ręką n a  s-^ych sojuszników, eo- 
prędzej zbliżył się do Rosyi. Zaniedba-ły  tego 
Niemcy, a teraz wszyscy członkowie, trójprzy- 
n ie rz a  n a  w yścigi b iegną do tej m ety “ .

Oto są odkrycia p. Boreala. Pojaw iły się 
one w chwili, g dy  król włoski podążył na  m a­
new ry  fihSnieckie pod H om burgiem , po k tó ­
rych  cesarz "Wilhelm I I  przybędzie na m ane­
w ry  do Wręgier. Ju ż  w oświetleniu tych  dwóch 
faktów  odkrycia p. Boreala w yglądają bardzo 
zabawni*. Amciżby d o p ien  można było powie­
dzieć o tych  o Ikryeiach po kroekiem  zastano­
w ieniu  się nad tem, że jrśy. konni, to A ustryi 
bynajm niej nie zależy n« Tćisb orze Turcyi " 
baidzo wiele zależy na jej- zachowania.

a

R okow ania pokojowe, k tó re ckwilowej 
zwłoce uległy, prawdopodobnie pójdą zw ykłym  
torem. A -'gba była g łó w rą  spraw czynią tego 
przerw ania układów, choć dotychczas nie s ą ' 
dostatecznie znane pobudki, którem i rząd  lon­
dyński k.erow ał się w swem postępowaniu. 
Przypuszczają, ża może przyczyniły  się do te ­
go zarzuty  robione przez króla Jerzego  g reck ie­
go n iektórym  paragrafom  prelim inarza pokOjO- 
wego. Lecz najprawdopodobniej m yśl zajęcia 
mocarstw sprawami wschcdniem i by ła  głów ną 
przyczyną tak.,yk; lorda Salisbuiyego. W k a­
żdym  rasie  poktyki. a n g ie lk a  obudziła ufność 
w Grekach tak  bardzo, iż oaw st daty  się w 
A tenach słyszeć głosy, dom agające się stanow ­
czego oporu żądaniom  Porty . T rw ały  one j e ­
dnak k ró tko : położenie Grecyi, z powodu po­
by tu  wojsk tu reck ;ch na  tery to ryum  tessal- 
skiem, je s t tak  rozpaczliwe, że każda zw łoka 
niebylko nie jest dobrodz ąjstwem, lecz p rzy ­
nosi szkodę jak  największą. Swoją drogą n ie­
k tó re koła greckie łudzą się jesticze d z is ia j: 
srom otnie przegrana bitw;, i przelew k rw i nie 
nauczyły  ich trzeźwości. Są tacy „przyjacm .e 
ojczyzny“, — sami tak  si«bie m ianują, — k tó ­
rzy  dom agają się, aŻ9by postawiono ultim atum  
Ehdem ow i paszy opuszczę Aa obecnej p o zy c ji 
w  oiągu doby, albo — G. ecy rozpoczną kroki 
w o jenne!

J a k  zw ykle i wszęd^ e w tak ’cŁ. razach, 
prasa grecka gorliw ie zajmuj* się in sy n u a c ja ­
m i partyjnem i. S tronnictw a czernią się naw za­
jem  i w ydobyw ają przeróżne oszczerstwa. N a 
tem  spotw arzaniu się wzajś mnem wyszedł jak  
najgorzej D elyannis. G azeta Strip  poddała su­
rowem u i ostrem u rozbioroi i jego caie zacno- 
wani® s/ę przód wojną i p-.KV’zas zammszek na 
K .ecie . A rty k u ł wyszedł z pou "piorą tow arzy­
sza Lely anm s'a, byłego m inistra  wojny. I  obe­
cny m inister ośw iaty w ystąpił publicznie z ta- 
kcj sam ą oceną postępowania D elyannis’a na 
poiu oświaty. Naturalnie, chodzi tam  nie ty ie 
o w ykazanie w ad system u i o potrzebę reform, 
il® o ostateczne zgnębienie przeciw nika polity­
cznego, k tó ry  je s t jeszcze niebezpieczny, lub 
o dokuczen s daw nem u p: zyjac eio w;, k tó ry  za ­
wiódł czyjeś w yiacnow am a. W  g runcie rzeczy 
je s t to m e w alka stronnictw , ale k lik  pospoli­
tych, nie przekonań, lecz osób.

ho k jn fcroiioyi.
Piszą nam  z  Wiednia o w rześnia:
K onlbroncye parlam entarnej kom isyi p ra ­

w icy skończyły się. ixouusya przyjęła uo wia 
domości dekiaracye gabinetu, tudziez poruczyła 
kom itetow i scisiejszeinu „rozpocząć z rząUein 
daisze rokow ania wzglęrlem naj wazniejszycn 
postulatów  strciinictw , naiezącjcu  Uo większo­
ści*1'. 1’ńoze, aby ruzpocząe te  ukłauy, kom itet 
ŚciślejPy bęazie zmuszony przede wszystkiein 
sformuiowac te  postuiaty- h rz j  pom inam  pono­
wnie, że aUres większości, w ygłaszając zasauy 
autonom .czae, wy raźnie sio iinuiow ał tyłku dwa 
dezyueraty : jedne dotyczące decentraiizacyi
szkoły w m ysi znanego wniosku d ra  EDenno-

cha i tow arzyszy, drugie, dotyczące p rzekaza­
n ia  sejmom krajow ym  pewnej części przewyr- 
żek ogółnymh dochodów państw owych. Ju ż  
wówczas, w maju. podniosłem, że o ile  au to ­
nom iczne dezyderata nie ograniczają się do 
dwóch powyżej wym ienionych, należałoby prze- 
dew szystkiem  w drodze powolnych narad  ze­
staw ić dokładnie i sy atem atyczr ie w szystkie 
żądania, względnie wnioski, k tóre wyprow adzić 
m ożna z ogólnej zasady autonom icznej. AVtecty 
bowiem dopiero okaże się, czy  i o ile istotne 
życzenia i m teresa różnych frakcyd autonom i­
cznych zg ad ziją  się i m ogą tw orzyć reahry 
program  wspóhry. Podobne sprow adzenia ogól­
ników, ja k  „autonom ia '1 i .rów noupraw nieni® 1*, 
pod m ianow nik ściśle określonych żąuań staje 
się tem  konieczniejszym, gdy  w ytw orzy się 
form alny sojusz pom iędzy większością a rzą ­
dem. Żaden bowiem rząd  nie może uroczyście 
przyrzec przeprow adzenia dezyderatów  w ię­
kszości, dopóki one ukryw ają  się poza m glistą 
zasłoną w ieloznacznych, po części naw et dw u­
znacznych w yrażeń, a nie p rzybra ły  form y wy- 
raźnytch wniosków.

Oczywiście praca system atycznego zesta­
w ienia dezyderatów  różnych frakcy i większości 
m e je s t ła tw ą i nie może być dokonana w cią­
gu k ilku  dn_ Pomiędzy znanem i federalisty- 
oznem.’ pom ysłam i dr. om olki, projeKtami Pa- 
lackiego, przedstawionemu w kom isyi konsty­
tucyjnej Sejm u krom 'erzysk:ego, dyplomem p a­
ździernikow ym  z r. 1860. program em  3elcre- 
dego z r. 1865, Kamysł&mi hr. A lfreda P o to ­
ckiego z r. 1870, „artykułam i fan iam en - 
talnemi*4 h r  H ohenw arta  z r. 1871-go, wreszcie 
autonom istyczną polityką hr. Taattego — za­
chodzą tak  znaczne różnice, że potrzeba m e- 
ty lko nadzwyczajnej bystrośti, zręcanośei i w y­
rozumiałości, lecz potrzeba też dłuższego tzasu, 
aby  na podstaw ie tak  różnych podstaw zesta- 
'wió teraz  definityw ny program  autonom iczny, 
nie w yłącznie w m yśl jednego czynnika Jak to 
się stało w czeskich „artyku łach  fundam ental­
n y c h ,  lecz w edług zgodnej m yśli w szystkich 
ćrakcyi autonom icznych. A oy na dokonanie 
tej niez tnierme skom plikow anej pracy w ystar­
czyło k d k a  tygodni, m e w ierzym y. Natom iast 
zbliża się chw ila o tw arcia no w y  sesyi p a r la ­
m entu, na którego wstępie staną n a  porządku 
dziennym  najdomoślojsze spraw y bieżące, nie 
cierpiące zwłoki, ja k  w ybór delegatów, prze­
dłużenie ugody z W ęgram i, budżet. U darem ­
nieniem  załatw ił nia tych  spraw  zagraża zapo­
wiadany głośno dalszy ciąg cbstrukcyi. W  ta ­
kich  stosunkach sform ułowanie dezyderatów  
autonom icznych niew ątpliw ie mniej je s t n&glą- 
t; j z i :a :zą , rnź spieszne obm yślenie środków po­
konania obstru k cji. Bo chociażby się udam  k o ­
mitetów* ściślejszemu, w lo t zestawić szczegó­
łowy program  autonom .ozny i choeiażby rząd 
zgodził s*ę na  jego przeprowadzenie, — nie 
m iałoby to żadnej p raatycznej doniosłości, do­
póki wszelka praca parlam entarna bęazie n ie­
możliwą. Frimum vivere deinde phiiosophari! 
N ajprzód trzeba przywrócić możność życia — 
akcyi — p aitam en tu , a potem  przyjdzie czas 
i sposobnosc przystąpienia do la io rm  autono­
micznych.

jLha tego też, choc.BŹ o tem  m e wspomi­
na urzędowy kcinunm at o uchw aiacn konie- 
lenuy-, n ie wątpimy, źe kom ite t ściślejszy nie 
przestanie na  slorm ułowam u uezyderatow  auto­
nomicznych, Które m ają byc przedstaw iona gab i­
netowi, lecz pizeddWszysDKmm zajm ie się gran- 
tow m e palącą kwestyq przyw rócenia norm alnej 
funkcyi panam entu. To bowiem je s t nieodzo 
wną podstaw ą wszelkiej uaiszej ancyi autono­
micznej. Brawda, są tacy, którym, s ię  ta Kwe­
s ty  a p a iia im n ta rn a  WJftizje pudm ęduą, bo p ra­
gną i uważają Cc jaKO l'z6ez możliwą, narzucie 
pam tw u  nową formę au.bOnoimcziiu-Konai<ycu- 
cyjną d regą ot’ .Tujo warna, am*ns zam acnu s ta ­
nu. Gdy Dy lstlllaia tana moZnoŁC, natenczas 
istotnie 'wystarczałoby slormUicWac ca.y sy­
stem  dezyufaiatow autonom ioznych i zmusie g a ­
binet, aby się non zgodził. Aie każdy ro­

zum ny polityk  w"e doskonale, źe o tak ie j me 
todzie urzeczyw istnienia ideałów autonom i ;z- 
nych  nie może być mowy. Przeto tsż  na- dziś 
jedyne i główne zadanie tw orzy obmyślenie 
środków przeciwko obstrukcyi. Cała sztuka 
m ądrej i skutecznej polityki zasadza się na 
tem, aby, nie przesądzając nigdy przyszłości, 
czynić zawsze to w łaśnie, czego w ym aga dzień 
dzisiejszy, a odłożyć do ju tra  to, czego m e 
w ym aga. K ażde odstąpienie od tnj m etody 
sprowadza tydko zamieszanie i zawody. Znać 
dokładnie cel, do którego dążymy, je s t rzeczą 
bardzą w ażną a!e w prak tyce najczęściej n ie­
użyteczną, dopóki nie obm yślim y dokładnie 
dróg i środków, którem i dotrzeć do niego 
można.

Cssarz Mikołaj !l
w Warszawie.

„D ziękuję za uczucia przyw iązania, k tó ­
reście tu  oświadczyli. J a  zupełni© w m rrę w  ..ch 
szczerość" — te słowa ce sa rza , wyrzeczone 
w odpowiedzi na  przemowę m argrabiego "Wie­
lopolskiego, stanow ią pod względem  po lity ­
cznym najw ażniejszy m om ent w arszaw saich 
uroczystości. D aklaracya złożona przez m argra­
biego w im ieniu ludności polskiej i odpowiedź 
m onarchy — to jh h b y  podpisany ak t zapo­
m nienia w szystkich w aśn i, całej wzajem nej 
nieufności, — ak t zgody i obustronnej w iary. 
Tak też w "Warszawie zrozumiano znaczenie 
tych  w yrazów podziękowano za n ie jeszcze 
gorętszem  w itaniem  cesarsk.oj pary  na  ulicach, 
a kom itet obyw atelski pośpieszył w yrazić go­
rącą wdzięczność tym  trzem  dostojnikom : ksią­
żętom Im oretyńskiem u i Oboleńskiemu, oraz 
m inistrów 1' G orem yklnow i, k tó rzy  r? por tam  
swoimi, przedstaw .anym  m onarsze, przekonali 
gc o rzetelności polskich uczuć. Doniosłość 
siów cesarskich dosnonale podkreśli! ks Irrere- 
tyński, odezwawszy się do deputacyi: „P o tem , 
co cesarz pow iedział, ja  już nic więcei mówić 
wam n.e potrzeboję“. W istome, w c asarskioh 
słowach je s t w szystko, pojednanie z istato jak ­
by podpisane, a fahta . k tóre z m ego muszą 
w ypłynąć, czas przyniesie, czas zbuduje, po- 
wyllniej wpre.wdzie, n iżby  to zrobił jak iś  
wstrząsający uczuciami manifest, ale niezawo­
dnie trw a 'e j i pewnie,", bez rozgoryczenia ty ch  
licznych a potęźnyob w pływ am i i blizko czter­
dziestoletnią tradycyą, k tórzy  p a trzą  n a  nas 
z nienaw iścią; bez szkodliwego rozpłom ienienia 
naszej zapalnej n a tu ry , skłonnej do nagłych  
przeskoków od nadziei do ro zp aczy , i bez 
szturm u podziemnego, do jai rag  o nmze byiiby 
puszczani jacyś agenci prowokacyjni. K rótk ie  
panow anie M ikołaja I I  przekonało , że ten  
w ładzea starannie un ika w szelkich b łyskaw i­
cznych efektów, k tórym i w praw dzie mógłby 
zbudować sobie n iebotyczną popularność, ale 
nieraz w ytrąciłby  ludność z równow agi sero 
i umysłów, co szkodziłoby poważi ie trak to w a­
nej sprawia. Zaznaczyliśm y to już w artykule, 
ogłoszonym w dzisń  przyjazdu M ikołaja II . 
do "Warszawy, i rozum ow anie nasze, oparte na 
pojm owaniu duszy tego w ladzcy , znalazło 
potw ierdzenie Doraźny, a w ażny skutek  słów 
cesarskich bądz:e jeszcze te n , że um ilkną 
ją trzy c ie le , bo j®sli cesarz zupełnie w ierzy 
w szczerość polskrnh uczuć, jak b y  śm iały g ło ­
sić dzienniki stronnictw a apuehtinowski.ego, że 
im nie w ierzą!

*
*  *

W uzupełnieniu podane] wczora, wiado­
mość* o rauc.e u księcia Im eretyńsk i go, doda­
jem y, że n a  r  ,u t ow otrzym ało- zaproszenie 
16UU osób. Około godziny 9-tej zebrało się 
wiele zaproszonych gości i w tym  czasie ksią­
żę Im eretyński obszedł wszysrkia sale, w itając 
uscismeniem dłoni tych, koórzy znajdow ali się 
w lerwszych szeregacu. "W rzęch alach ( Ko­
lum now ej, Portretow ej i Ti onowej) pełnili 
słuzoę Polacy: Maciej książę R adziw iłł, W ła­
dysław  i Jó ze f h i. W ielopolscy i F e lik s hr.
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(Ciąg dalszy).
  Czuję się odmłodzonym i spokojniejszym

- - o d r z e k ł  A d ry a - — Bez m ała chciałbym  
dodać ja k  za moich dziec .ych I u: „D obia- 
noo n .m ie !“ Mój Boże! gaybym  m ógł powró­
cić do tego ozasu w  m em  życiu, gdy mię jesz­
cze ktoś kochał!

G łębokie w estohnienie zdradziło, że m u 
coś strasznie ciążyło na sercu W  tem, jak b y  
£  Wał tem  otrząsając się z jakichś m yśli:

Chodźmy — zawołał — bo ju ż  późno...
K siądz Esm injeaud p rzypatryw ał m u się 

skupioną uw agą, p ragnąc dociec, czy coś 
howego a nieprzt Widzianego nie dokonyw a się 

j®go duszy T ak  mocno by ł i sm zajęty, że 
-  c m u nie odpowiedział, i poszli, wymijając 
PP urodzę g rupy  robotników , k tó rzy  ich zaeze- 
PlaJ v n iezbyt przychylnym  tonie. W krótce 
zapuścili się w las. i v ; Sokie dęby sta ły  jeszcze 

Puszczając dopiero pączki, ale gdzie 
„  ®lQ\ prztyzeJzr . ukazyw ały  się oałe dyw any

*  11 ośi - tien i" zaoko'  

szarv  U.1 '_m w  te  zadrzewione ob-

j y t o m .  / l e  ni .
ludzKiej mowy, ty lko ] ukS Qg0! an i , ybza:n 
W te ro j. -w .  nu le  ^

— T am tędy będzie bliżej — zawołał pro­
boszcz na  swego towarzysza, w skazując mu 
w ązką ścieżkę przy  pierw szym  zakręcie drogi.

— Tak, ale tam tędy m e będziemy mogli 
iść obok siebie, a chciałbym  o ezems pomówić 
z księdzem — odrzeał A dryan, i p j cnwii.. 
nam ysłu, jak b y  dobierając przez ten czas w y­
razów, zapy ta ł:

— K sięże proboszczu, wszakże w idziałeś 
pannę de Louarn?... Go za w ybryk  szalony 
i w jak*em tow arzystw ie! Go ona tu  ro b iła? 
Co m ów iła? Go ksiądz myślisz o niej ?

— U oh! — odrzekł zapytany  — ja  m e mogę 
być dobrym  sędzią w uym w ypadau. l e n  wy­
bryk, ja k  go pan  nazywasz, może oburzyć 
światowego człowieka, leoz w oczach m alucz­
kiego ucznia Jezusowego, k tó ry  nie pow inien 
znać innej mąurości nad  naukę krzyża, 
ten  objaw m iłosierdzia, naw et niewłaściwy, m e 
je s t jeszcze ta k  w ieim m  grzeonem. 0 . 3  sły ­
szałem, panna de B ouarn m e odzyw ała się 
wcale, tylko z uw agą przypatryw ała  się wszy­
stkiem u. Z a to je j tow arzyszka w ypow iedziała 
wiele rzeczy, mało zrozum iałych ula swoich 
słuchaczów. Ale robotnicy są to dorosłe dzieoi 
i lubią, żeby' się moim zajmowano, żeby ubo­
lewam. nad  m m i i obiecywano im, że będzie 
lepie,. Otoz kobiety doskonale nadają się do tej 
roli i Thom assin je s t praw ie genialnym , że to 
zrozumiał.

— Ależ ta ra n a , ten  strejkowieo, ktorego ona 
opairzyła ?... T en  ta k t oddał ją  na  pastw ę uzien- 
m k o m : jedne ją  ch w a lą , drug-e ją  g a m ą ; 
szczęściem , że nie wydrukow ano jej nazwiska.

— A  gdyby  je  w ydrukow ano? — zapytai 
ksiądz, poglądając w tw arz swego tow arzy­
sza- — Z jakiem iż błabem i względami łiozą się

zawsze ludzkie sądy !..■ Przedstaw iono rzecz 
zresztą meco w odimennem swmtle, co wy szło 
na dooie dla bonaterki, k tó ra tu odegrała ro ­
lę... troonę nai wną. O W rauuy  m e m iai wcaie 
udziału w- bezrobociu, aia tej prostej przyczy­
ny, źe n igdy  m c m e robił. Gała policya zna 
jak  zły  grońz B ariliota, najgorszego z moicn 
parahan. Je s t to włóczęga, ziouziej leśny, zdol­
ny  do wszystkiego. Go w tem  najzabaw niej­
szego, to, ze ową ranę zauaia m u zuna jednego 
z robotm kow, Której chciał ukrasc k u rę , my- 
siąc, ze wszyscy udali się na ów m eetm g... \v 1- 
d..lałem przypaum em , jak  go było. B abina m a 
ciężką rękę i m usiała dobrze trafić, guyz B a­
n d o  t uciekai, a  krew  sączyła m u się obhcie, i 
w tedy w łaśnie spotka* tę  poczciwą R enatę 
z windom^ panu osobą- K obiety  często się my- 
l ą , siuonając jedyn ie głosu swego serca.

— I  ksiądz n ie wyprow adziłeś z błędu pan ­
ny  de L ouarn  ?

— A  to po oo ? ona była tak a  szczęśliwa, że 
m ogła przystroić banuazem tego am atora cu­
dzych kur, k tó ry  go zresztą zachował, jako 
oznakę swego m ęstw a; widz*ałem przeu chw i­
lą  tego bonatera. B m illot teraz  Ong-ywa pe­
w ną rolę. D zienniki nazw ały go m ianem  „ran­
nego strejkow ca1*; dotychczas brakło im  tak ie­
go, I  w rezultacie wszyscy są zadowoleń*, a że 
jed n a  poczciwa dusza poświęciła trucnę p łó tna 
i szarpi, to przecie nie je s t zbroum ą Ona przy- 
tein  m& m e mówiła, tylko rozdaw ała dw ufran- 
kówki, gu y  R enata  przem aw iała do ludu. Z pie- 
m ędzm i nm gia zajsc n ejedna taka omyłka, ja k  
z banuazem, aie Ban Bug poprzestaje na  dobrej 
inim icyi.

L a  Houssaye milczał. K siądz E sm injeaud 
w swej apostolskiej prostocie, broniąc A ntoni­

ny, tak  się jej przysłużył, jak niezręczny ad- 
wukau, ktorego obrona z góry  złe usposabia sę­
dziego ula jego klienta. Uzłowiek zakechany 
woiałby meze widzieć swe bostwo raczej wm- 
nem, niż osmieszonem. O ! jakże ten  św ięty k a­
ptan mało zual serce ludzk ie! G hyba, że... Aie 
czy podobna przytpuscic, aby on urny sicie po­
pełn ił tę  niezręczność ?

— Czy ksiąuz jesteś praw dziw ie moim przy' 
,aCit)leia ? — zapyta ł A dryan  z odciemoin po­
w ątpiew ania w głosie.

— J esteś pan j  eunym z tro jga ludzi, k tórych  
najwięcej kocham  na ziemi — odrzekł p ro ­
boszcz. — Tam oto — dodał, wskazując dachy 
Viilegarde — m ieszka ten, kto pierwsze m iej­
sce zajm uje m iędzy m m i, a kto * pańskim  jest 
również przyjacielem .

— W iem o tem, ale któż zajm uje urugie 
miejsce w tej kategoryi ?

— B anna M ontgodeiroy.
— E... to jeszcze dziecko.
— Dałby B óg , żeby na świsoie było więcej 

tak ich  uziec*. Nikt- m e wie, jak  ona wmle ozy- 
m  dobrego i jak  bardzo m nie  ̂w tem dopoma' 
ga. Bez niej. bez jej ^*uja i bez pana, mego 
trzec*ego przyjaoieia, jużby  m ii biedni parafia- 
m a me mieli proboszcza, a  m arłby  z gło­
du ! To tez tak  serdecznie proszę B oga o w a­
sze szczęście.

— M arkiz de V illegarde i jego  siostrzenica 
są szczęśliwi, zatem  wasza m odlitw a w  dwóch 
trzecich częściach ,est w ysłuchaną, a  to  juz 
wieie.

— N ies te ty ! Mam powody wnosić, że się to 
n ie dzieje w tak*ej proporcyi...

Brzeszn w m uczem u k ilkadziesiąt kroków, 
poczem Adryar zapytał:

— Cc ksiądz m yśhsz o pannie de L ouarn?
— Pozwól pan, abym  się naprzód dobrze n a­

m yślił — odrzekł ksiądz z uśmiechem. — Bo 
zapewne ohcesz się pan dowibdzieó, czy ona 
posiada w  najw yższym  stopniu w szystkie zale^ 
ty  serca, um ysłu i charak teru? Czy z gorącem  
uczucia łączy sąd jasny i nieom ylny, a z buj- 
ną w yobraźnią poety enłodna dojrzałość filo­
zofa? Gzy, słowom, jes t ona gouną niety lko 
oglądać Boga, lecz także zostać zoną A drvana 
j-ia Houssaye, czyli dostąpić na  ziem:' szczę­
ścia, trudniejszego do zdobycia niż zbaw ienie? 
A  gdybym  oi odpowiedział, człowiecze pyszny 
ja k  wszyscy mężczyźni, źe one je s t doskonałą 
a  z a ten  m e jeste: je j godzien, to  cożoys 
rzek ł na to 0

J a  i tak  nie jestem  jej godzien — odparł 
A dryan, k tó ry  w rzeczy samej nie przecenia*. 
sieu*e ale czy będzie ml aanem  uzyskać nad  
n ią w pływ  dostateczny, abym  ją  zdołał po­
w strzym ać w jej krańcow ych poglaaacn i dą  ̂
żnościach ?

K apłaństw o nie udziela daru  proroctw a — 
rzokł ksiądz. — P an n a  de L ouarn  była w bię 
dzie tym  razem  i może nieraz jeszcze się omyli 
N ie należy sądzić je j zby t surowo; ona nie m a 
m atni, a P io tr de L ouarn  je s t niebezpiecznym  
astrologiem . N ie mówię, żeby koniecznie w padł 
w  studnię, ja k  jego kolega w bajce, ale on za~ 
pormna, ze m a córkę, k tóra także szuka swei 
gw iazdy i trzeba przyznać, że je j cuuka wyso­
ko. Tyiko strzeżm y się teleskopów. M orę m ogą 
zamącić w zrok! Oczy w iary, mój kochany, p rę­
dzej od w szystkich instrum entów  zuoine są 
ustrzedz od pizepaśo: jednostk i i społeczeństw a.

łCiąg dalszy nastąpi).
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Czacki. Dam  z najzej arystokracy i było m n?- 
stwo.

0  godzinie 10 p rzybyła  cesarska para  i 
zaczęła zwolna obchodzić sale. Cesarz b y ł w 
granatow ym  m undurze pułkow nika ułanów, ce­
sarzowa m iała n a  sobie granatow ą w stęgę or­
deru  św. Andrzeja, a na szyi w spaniały n a­
szyjnik z bry lan tów  i olbrzym ich szafirów. Ta- 
k 1 sam dyadem  zdobił je j głowę. Poprzedzani 
przez ks. Urusowa, w itając zebranych sk ir le­
niem  głowy, doszli cesarstwo do środka sali, 
gdzie by ły  dla m ck przygotow ane fotele. Z ale­
dwie usiedli, rozpoczął się koncert, k tórego 
szczegółowy orogram  już wczoraj podaliśm y. 
Dziś tylko nadm ieniam y, że b racia  Reszkowie 
byli usposobieni tak  dobrze, iż duetem  z „F au ­
s ta 11 po prostu poi wal słucnaczy. Cesarz uzna­
nia swe i zadowolenie w yraził oklaskam i, k tó ­
re  dostały się i Bareewiczow ’ za Św etnie wy­
konaną popasową fan tazyę z „F austa  Podczas 
koncertu  siedziała obok cesaiza ks. Im eietyń- 
ska, a dalej ks. Golicync w a ; przy cesarzowej 
siedział W  ks. M ichał M ikołajewń z, dalej w iel­
cy książęca: W łodzim ierz i Paweł Aleksandro- 
wicze, oraz M ikołaj M ikołajewicz. Za fine- 
lem  cesarzowej sta ł baron Frederyks, za fote­
lem  cesarza ks. Im eretyński, a między br. F .e -  
deryksem  a ks. lm eretyńskim  w ielki ochm istrz 
dworu, ks. Dołgorukij.

Po koncercie przeszła cesarska para  do 
osobnych apartam entów , gdz?e by ł przygoto­
w any bufet. W  kilku  innych salonach podejmo­
w ali ks. Im erecyńsey uprzejm ie sw ych gości 
chłodnikam i, słodyczami, owocami, h e rb a tą  itd.

Podczas herb a ty  rozpoczął się n a  W iśle 
korowód łodzi l wspaniałe ognie sztuczne, przy­
gotow ane przez w arszaw skie Towarzystwo wio­
ślarskie. Cesarstwo w yszli na  caras zam kow y 
pięknie ilum inow any i ozdobiony praw dziw ie 
artystycznie. Cesarzowa, której tow arzyszyła ks. 
Im eretyńska, rozm aw iała tu  z w ielom a dam a­
mi, a cesarz zaszczycił także k ilka osób roz­
mową.

O godzinie 12-tej, pożegnawszy uprzejmie, 
skinieniem  głc wy, zebranych gości, opuścili ce­
sarstw o w raz z w ielkim : książętam i zamek.

N azajutrz o godz. 9-tej rano udał się ce­
sarz w tow arzystw ie w ielkich ksi ^żąt, ks. Ime- 
retyńskiego, m in istra  w ojny W am m wskiego i 
całej św ity do M odlina i Zegrza dla obejrzenia 
fortynkacyi. Tymczasem cesarzowa w tow arzy­
stw ie ochmistrzyń:’ ks. G-olicynowej zw iedziła 
przy tu łek  wdów (zostający pod opieką Tow. 
Czerwonego K rzyża), dom noclegow y i zarob­
kowy, Tow arzystw o dobroczynności i In s ty tu ty  
głuchoniem ych i ociem niałych.

P rzy  wejściu do p rzy tu łk u  wdów, oczeki­
w ała cesarzowę ks. Im eretyńska, k tó ra  ją  też 
po zakładzie oprowadzała.

U  wejścia do domu noclegowego i zarob­
kowego przyjęli cesarzową m in ister G orem ykia 
(wiceprezes Tow arzystw a przy tu łków  noclego­
wych), księża C hełm icki i Dudrewicz, p. R ó ­
życki, hr. Róża R aczyńska, kr. Mar j a  Ł ub ień ­
ska i ks. Jerzow a Radziwiłłowa, jako opiekuno­
wie i opiekunki zakładu. Dwoje staruszków  u- 
bogich, m ężczyzna i kobieta, podali cesarzowej 
na  tacy chleb i sól Cesarzowa zw iedzńa jeszcze 
salę szpitalną i t a i i ą  kuchnię, znajdujące się w 
tym  sam ym  gm achu. W  przy tu łku  został przed- 
s taw ió ry  cesarzowej przez ks. Golioynową, 
prezes Tow arzystw a do roczynności ks. Micfiał 
R adziw iłł. N a odjezdnem podała cesarzowa da­
mom obecnym, ks. Chelm ickiem u i m inistrow i 
Gorem ykinow i rękę, k tó rą  wszyscy ucałowali

"W warbzawskiem Tow arzystw ie dobro­
czynności (przy ulicy F re ta ) pow itali oesaizo- 
w ę: ks. M icnał R adziw iłł, h r. R onikier. adw o­
k a t przysięgły Adolf Sungow ski i dr. W szebor. 
D ziatw a z Ochronki odśpiewała tam  „Boże ce­
sarza chrońu i Veni Creator.

U w rót In s ty tu tn  głuchoniem ych oczeki­
w ali cesarzowę: p. Dobrowolski (pomocnik k u ­
ra to ra  warszaw skiego okrągu naukowego), B ła- 
gowieszczeński (dyrektor insty tu tu ) i p. Lubo- 
m irowa, (przełożona oddziału żeńskiogc), w oto­
czeniu nauczycieli i nauczycielek tego In sty tu tu

# *
K om itet, k tó ry  zbierał składkę na  fun- 

dacyę im ienia cesarza M ikołaja I I  go, udał się 
w prost z pałacu Łazienkow skiego do ks. Im e- 
retyński.ego, aby m u podziękować za w yrobie­
nie audy6ncyi u  cesarza, za poparcie i przy- 
cnylne usposobienie cesarza dla Polaków. K s ią ­
żę Im eretyński przy ją ł kom itet słowam i: „P a­
nowie, do tego co wam  powiedział N ajjaśniej­
szy Pan, ja  chyba już  an i słówka od siobie do­
dać nie m ogę.a M argrabia W ielopolski w ser­
decznych słowach w yraził księciu w ielką ufność, 
jak ą  ludność nasza rządy jego  w kraju  otacza. 
Następnie członkow ie k  m ite tu  zapisali się n 
m in istra  spraw  w ew nętrznycfi p. G orem ykina 
i u ks. Uboleńskisgo.

* *
Po W arszawie kursuje pogłoska, że ks. 

Im eretyński rycnło  opuści swój teraźniejszy po­
sterunek, obejmie zaś urząd m in istra  wojny. 
Jego  miejsce w  W arszawce m a zająć z ty tu łem  
nam iestnika stry j cesarski W- ks. Paw eł.

Ustąpienie teraźniejszego m in istra  wojny, 
jenerała  W annowskiego, je s t praw dopodobne, 
bo ten  dygn itarz  je s t starcem , m ającym  p rze­
szło fcSO lat. Jego  częste i trw ałe  zapadanie na 
zdrow iu stało się od paru  la t chroni oznem.

Rów nież jest prawdopodobne, że tak  w ybi­
tn y  znaw ca spraw  wojskowych jak  zts. Im ere­
tyńsk i stoi w pierw szym  szeregu na liście kan ­
dydatów  do tek i m in istra wojny. Ale trudno 
nam stąd  ocenić, ażali stosunki w Królestw ie 

ju ż  dojrzały do przyw rócenia zniesionego ty tu ­
łu nam iestnika, a tem bardziej do powołania na 
to stanowisko członka dom u panującego

Składki na fundaeyą dobroczynną im ienia 
cesarza M ikołaia I I  w ostatn ich  dniach zaczęły 
płynąc oficiej i znacznie przekroczyły  m ilion

W e środę, polieya w arszaw ska aresztow a­
ła  k ilka  podejrzanych osobistości Są to  w szy­
stko Niem cy, a posądzeni są podobno o to, że 
chcieli wywołać jakieś zaburzenia podczas prze­
jazdu  cesarskiej pary  z dworca do Ł azienkow ­
skiego pałacu.

Z prasy rosyjskiej.
K ilka petersburskich i m oskiewskich 

enników, ja k  Swiet, Russkoje Słowo, Moskiew- 
3 Wied. i  inne organa stronnicowa apuohti- 
yskiego, w yraziły  p rzek o n an ie , że teraź- 
jsze usposobienie ludności w  K rólestw ie 
.skiern je s t kłam ane, że Bolący, w łożywszy 
skę obłudy, chcą wy rieśó Rosyę w pole 

d. N a to z w erw ą, jak ą  łaje szczere ibu- 
nie tak  odpowiedziały Peter sb. Wiedom. : 
jsarz raczy odwiedzie W arszawę. Przyjęcie 
ygotowr.j i się tak  uroczyste, ce wychodzi 
za zw ykłe ram y m ozm iernie daleko. Nie 
z ie  bynajm niej p rzesadą, gdj się powie, że 
Królestwie Boiskiem nie było nip _y tak

prześw ietnych przygotow ań na  pow itanie sa- 
mowładzcv w rosyjskich. Pe ,/na  część naszej 
prasy, k tó ra  niczego się nie nauczyła i n i­
czego nie zapom nia ła , usiłuje podejrzyw ać 
szczerość tych  zabiegów i serdeczność tych  
m anifestaoyi. T a część prasy  nie wierzy, aby 
lepsza część społeczeństwa polskiego pragnęła 
pojednania z Rossyą, aby chciała stać się n a ­
praw dę w ierną monarsze rosyjskiemu. Skąd ta  
n iew iara — gdzie stw ierdzające ją  dowody ? 
N ie otrzym ujem y na to odpowiedzi k atego­
ryczną j , wszystko ogranicza się n a  bądź 
mniej, bądź więcej udatnem  przeżuwaniu starych  
artykułów  znanego publicysty  (mowa widocz­
nie o Katkow ie. — P rzyp  Red. t-zegl.), nap i­
sanych rzeczywiście z talentem , ale pozbaw io­
nych znaczenia wobec zupełnie zm ienionych 
okoliczności, wobec całkiem  innego stanu  rze ­
czy. L a ta  n .ja ją , ale się nie powtarzają. Co 
wczoraj było n iety lko  właścLwem, ale bez­
względnie kornecznem, to dziś je s t szkodliwem 
i zgub nem. N :e dane nam czytać w sercach 
ludzkich, m ożem y wierzyć tylkó fa k to m ; 
rozm aw iać o nieszozerości, kłam liwości i t. p. 
na podstawie sam ych przypuszczeń i to tylko 
przypuszczeń podyktowany ch przez s ta ry  gniew  
podsycany ciasnym poglądem na rzeczy jes t 
stanowczo niewłaściwością. N ie m am y praw a 
nie uw ierzyć w szozerośó gotujących się m ani- 
festacyi warszaw skich, a w iarę w ich szczerość 
grun tu jem y nie tylko na  braku  dowodów n e ­
gatyw nych, ale i na  przekonaniu o potędze i 
m ajestacie Rosyi, dla której napewno nie są 
straszne żadne in tryg i. Polacy nie mogą m e 
wiedzieć o tern. Posądzać ich o taką naiwność 
aby  mog i wierzyć we wskrzeszenie K rólestw a 
Polskiego, podzielonego pom iędzy trzy  cesar­
stwa, byłoby do niczego niepodobnem. Jeżeli 
istn ie ją naw et podobni m arzyciele, nie m ają on: 
żadnego znaczenia.

„W ita jąc  sym patye polskie, w yrażam y za­
ufanie rym  współplemieńcom i współrodakom 
naszym, o tw ieram y im  możliwość wspólnej 
praoy na rzecz i sławę jednej, wielkiej Rosyi. 
W szelki, zatargi, i in tryg i, gdyby się okazały 
rzeczywiście, n ie są nam  groźne. R osya dosta­
tecznie jes t na  to silna, aby podoiąć w korze­
n iu  w szelkie zachoianki separatystyczną aby zm u­
sić do służenia sobie nietylko z obawy, ale i 
z sum iennego pizekonania.

„Znieważać podejrzen iam i, podpatryw ać 
we w szystkiem  oszukaństwo i podejście — m o­
gą jedynie ludzie, nie zdolni spojizeć praw dzie 
prosto w oczy, ludzio k tórzy  r a d z i b y  n a  
z a t a r g a c h  p r z e z  n i c h  s a m y c h  r o z ­
d m u c h i w a n y c h ,  budować kary ery  oso­
b is te11.

Syn Otieczestwa, dziennik do niedaw na 
bardzo nam  nieżyczliwy, pow tórzył powyższy 
a rty k u ł i od siebie dodał te  s ło w a : „Dla tej
części p rasy  rosyjskiej, o której m ówią St. Pet. 
Wied., zupełnie je s t obojętnem to, co mówią 
fakty. O rgany te  chcą tylko dać dowody swej 
troskliwośoi i gorliwości. Co zaś do rezu lta­
tów  pracy, prowadzonej w tym  duchu i co do 
insynuacyi rozpowszechnianych, to organy te 
zw racają jedynie uw agę na  to, co pożyteczne 
dla n ich ty lko z p u nk tu  w idzenia korzyści oso­
bistych.

Co do nas, to możemy ty lko  w ypow ie­
dzieć nadzieję, że może ;uż niedalekim  jes t 
czas, w k tórym  postępowanie tego rodzaju nie 
będzie zapewniało „korzyści osobistych11, a wów­
czas może w zm iankow ane organy prasy  zanie­
chają działalności clouychczasowej, jako  zgoła 
niepopła tnej.

Dalej Syn Otuczestwa tak  pisze: „Czyż P o­
lacy żądają niem ożliw ych rzeczy? Ogólne ró­
w noupraw nienie , sam orząd m iejski i prowin- 
cyonalny, sądy przysięgłych, — wszakże to są 
wszystko rzeczy, k tóre nas z n im i połączą, a 
Łie rozdzielą — pogodzą, a nie po waśnią. 
A my, Rosyanie, czyż możemy być m arno­
traw cam i, k tó rzy  niebacznie w yrzekną się tak  
obfitego źródła jasnyoh m yśli wspaniałej 
twórozośoi, jak iem  jest duch polski. W szakże 
on nie powiedział swego ostatniego słowa,; 
wciąż się rozw ija i czerpać z niego nikom u nie 
zaw adzi11.

wadzono przy  ^am k n ę ty c h  drzwiach, trybunał 
jed n ak  wniosek te n  odrzucił.

O skarżonych bronią dr. G rek, dr. Lew icki 
i dr. Kormosz. Do rozpraw y powołano dzie­
w ięciu świadków.

* **
Lwów 4 września.

(Koniokrady).
Wczoraj późnym wieczorem zapadł po dwu­

dniowej rozprawie wyrok w sprawie 9ciu amatorów 
cudzych koni ze Sokalszczyzny. Siedmiu oskarżo­
nych zasąizono za zbrodnię kradzieży od 6 miesię 
cy do 3 lat. Dwóch, Kością Prystupę i Izaka Mon- 
czara, uwolniono.

Z  i z b y  s ą d o w e j
Przemyśl 3 września.

(Lewakowski, Jaegerman, Borys, Nahirny ) 
Dziś rozpoczął się przed ław ą p rzysię­

głych  tutejszego sądu prooes o zakłócenie spo­
koju publicznego przeciw  byłem u posłowi ir. 
K arolow i Lewakowskiem u, emer. profesorowi 
lwowskiej politechniki Józefowi Jaegerm anow i, 
właścicielowi realności w Jaw orow ie Seńkowi 
Borysowi i dyrektorow i lwowskiej „Narodnej 
T o rh o w li1 W asylowi N ahirnem u.

M ateryału do oskarżenia dostarczyła n a­
rada przedwyborcza, odbyta dnia 27 lutego 
b. r. w Jaw orow ie w pom ieszkaniu adw okata 
dra Hibla. N a naradzie tej dr. Lew akow ski 
zalecał w ybrać posłem o h ło p a , albowiem  — 
m ówił — „] anom  ufać nie można, bo oni. jak

Lwów 4 września.
Misyonarz Z Birmy. Ksiądz Jan ^Wehinger, 

który wypowie jutro w kościele 00 . Jezuitów Ka­
zanie o trędowatych, jest z pochodzenia Tyrolczj - 
kiom, W  młodym wieku wstąpił do zakonu Księży 
Misyonarzy, wychował się w ich seminaryum w P a ' 
ryżu, a otrzymawszy święceńia kapłańskie, udał się 
do Birmy i tam oddaje się prawdziwie apostolskiej 
pracy misyjne,. Widząc, jak strasznie cierpi ludność 
tamtejsza z powodu grasującego tam stale trądu, 
wybrał się ks. Wehinger do Europy, aby zbierać 
ofiary, przy pomocy których możnaby rozszerzyć 
szpital dla trędowatych i utrwalić jego byt. W Au- 
stryi i na Węgrzech doznaje wszędzie jak najsku­
teczniejszego poparcia. Prezes gabinetu hr. Badeni 
wyjednał dla dzielnego misyonaiza i jego orszaku bez­
płatny przejazd parowcem Lloyda z Penangu do Try- 
estu. Przybywszy do Wiednia udał się ks. Wehin- 
ger na audyencyę do Cesarza. Monarcha oświt.dczył, 
że uważa wprawdzie za swój najpierwszy obowią­
zek popiei ać we własnem państwie instytucye ma­
jące na celu dobro społeczeństwa, .jednakże przy­
czyniając się do powiększenia szpitalu dla trędowa­
tych działa poniekąd w interesie własnych podda- 
nych, gdyż zmniejsza niebezpieczeństwo zawleczenia 
trądu do Europy. Jakoż ofiarował Monarcha 60 000 
zł. na wzniesienie osobnego pawilonu szpitalnego. 
Wśród ster dworskich, wyższego duchowieństwa i 
arystokracyi zapisuje się bardzo wiele osób w po­
czet fundatorów szpitala i składa wymagany od 
wieczystych założycieli datek 1440 zł. Miedzy in 
nemi wpisali się w poczet fundatorów arcyks. Marya 
Walerya, inna arcyksiężna nie chciała wymienić 
swego imienia i ofiarując swój datek podpisała „ar- 
cyksięźniczka anonimowa11, arcyks. Ludwik Wiktor, 
Fryderyk i Józef, ks. Blanka Orleańska, ks. kardy­
nałowie Schonborn, Gruscha, Yaszary, Schlauch, ks. 
biskup: Desewffy, Csaska, ks. Puzyna, książę bis­
kup krakowski, hrabina Gołuchowska, małżonka 
ministra spraw zagranicznych, ks. Janusz Radziwiłł, 
hrabina Nei^perg, ks, Lobkowicz, hr. Brandis, lir. 
Sylva-Tarouca i w. i.

Kazanie O trędowatych. W niedzielę 5 bm. 
O. Jan  Wehinger, misyonarz apostolski z Birmy 
(Indye zagangesowe) wygłosi po sumie w kościele
00 . Jezuitów kazanie w języku niemieckim o stra- 
sznem położeniu zupełnie opuszczonych nieszczęśli­
wych trędowatych w Indyach zagangesowych. Po 
kazaniu odbędzie się składka na rzecz tych wyjąt­
kowo nieszczęśliwych, którycń liczba dochodzi do
30.000. — Bogaci i ubodzy zechcą nie szczędzić na 
ten cel jałmużny, którą Bóg raczy niechybnie so­
wicie nagrodzić.

Ks. Stojałowski — jak donoszą z Budape­
sztu — wystosował z Rzymu do jednego ze swych 
przyjaciół budapeszteńskich list, w którym oświad­
cza, iż stronnictwo jego w Radzie państwa wcale 
nie myśli przyłączyć się do stronnictwa luegerow 
skiego. W  dalszym ciągu oświadcza ks. Stojałow- 
ski, iż sprawa remizy i jego procesu w Watykanie 
jest na jak najlepszej drodze i że udało mu się być 
dopuszczonym do Papieża i prosić go o przeDacze- 
nie. Po powrocie z Rzymu ma ks. Stojałowski osiąść 
w Czaczy i. wydawać tam pismo niemieckie.

Ksiądz Eichhorn ogłasza w Deutsches VoUs- 
blatt list ks. Stojałowskiego, w którym znajdują się 
te słowa:

„Ogłoś pan publicznie, w mojem albo swojem 
iiniemu, że w infię prawdy i aby wyświecić na- 
rószcie całą sprawę Stoiałowskiego, uprasza się 
każdego, któremu znanem jest cośkolwiek za lub 
przeciw Stojałowskiemu, by zwrócił się z tern na­
tychmiast do Rzymu, pod adresem: Sanc>a Conyre- 
gatio sancti ofjicii, presso i ł  Va>icanou.

Dziewiąty pułk piechoty, załogujący w Prze­
myślu, a którego właścicielem jest król szwedzki 
Oskar II, wysyła na jubileusz tego króla deputacyę 
oficerów z pułkownikiem na czele.

f  Ksiąaz Stanisław Piotrowicz. Z Ryglic w po­
wiecie tarnowskim nam piszą : W  dnia 30 sierpnia 
b. r. umarł tu po dłuższej chorobie ks. Stanisław 
Piotrowicz, kapłan męczeuik z dyecezyi wileńskiej. 
Jako dziekan miasta Wilna spalił w r. 1870 pu­
blicznie na ambonie ukaz carski! dotyczący wpro­
wadzenia nabożeństwa w języku rosyjskim, z.a co 
spotk&i go los jego poprzedników i przełożonych 
śp. ks. biskupa Adama Krasińskiego i ks. arcybi­
skupa Hryniewickiego, dzisiejszego kanonika kapi­
tuły lwowskiei. Wywieziono go na Syberyę Po 
dwudziestu kiiku latach wygnania uzyskał pozwo-

za czasów polskich, tak  i dzisiaj krzyw dzą ! lenie wyjazdu za granmę dla poratowania ciężko
chłopa i zw alają na chłopa i na  m ieszcza­
nina wszelkie ciężary, a rządowe sfery, po­
chodzące także z ty ch  _ panów, co zaprze­
paścili Polskę, R uś i L itw ę, resztę wrogo 
do ludu usposobionej szlaokty w spierają w u- 
eiem ięzaniu biedaków. Chłopi i m ieszczanie 
zapłacili za pańszczyznę i za propinaoyę — 
a panowie ich krw aw icę schowali do k ie ­
szeni11. T akim  m iał być mnie, więcej tenor 
m owy dra Lewakowi-kiego, czem też pro­
kurato rya pań ?twa uzasadnia swe oskarżenie
0 zbrodnię zakłócenia spokoju publicznego.

Oskarżenie prof. 1 aegerm ana m otywuje 
prokuratorya tern, iż podsądny podburzał ze­
branych na owym wiecu przeoiwko władzom 
rządowym, przeciwko panom  i duchowieństwu, 
g d jż  zdaniem  prof. Jaegerm ana, wszystkie te  
czynniki spoieczne przeszkadzają stronnictw u 
ludowem u do w ybrania należytej liczby po- 
siów. „W szyscy sprzysięgli się przeciwko chło­
pu, a chłop dajt na  trzy  la ta  swych synów do 
woj ska, a w sądzie iz y  starostw ie trak tow any 
byw a n a  rów ni z bydlęoiem. Chłopi w ysłali do 
Cesarza deputacyę w sprawie wyborów, ale m i­
nister B adeni przedstaw ił Cesarzowi sprawę tak, 
że ohłopi musie1: odejść z kw itk iem 11.

Seńko B orys pow tarzał tc. co jego po­
przednicy w ynurzali i, ja k  oni, przestrzegał 
przed ufaniem  parom  i urzędnikom . Zarzucał 
starostom  oszustwa przy  wyborach, praw ił o 
przedwyborczej wódce i k iełbasie itd.

W asyl N ahirny  podburzał przeoiw panom
1 ’irzędnikom , w łagodniejszym  atoli tonie, an i­
żeli jego  poprzednioy. P rokura to rya oskarża go

nadwątlonego zdrowia. Po odbyciu pielgrzymki do 
Rzymu i do Lourdes, szczęśliwym zbiegiem okoli­
czności przybył do Ryglic przed czterema laty, 
gdzie w domu przezacnej kolatorki Stefanii z Le­
śniewskich Szczepańskiej znalazł gościnne przyjęcie 
i prawdziwie rodzicielską opiekę. Pomimo usilnych 
starań i poparcia u rządu rosyjskiego nie pozwolono 
mu wrócić na Litwę i tu zakończył swój żywot tu­
łaczy w 67 r. życia j Spoczął w rodzinnym gro­
bowcu Leśniewskich. Cześć jego pamięci, pokój du­
szy kapłani, wyznawcy-męczeunika. X. S. G. 

Komumkacya konna i piesz t we Lwowie.
Codziennie mogli oyśmy podać do wiadomości władz 
kompetentnych całą litanie zaarzeń, świadczących o 
braku nadzoru nad porządkiem i bezpieczeństwem 
ludności na ulicach i trotuarach. Nieraz powstrzy­
mujemy się jednak, a zawsze w nadziei, że władze 
te same zarządzą to, co do nich w tym względzie 
należy. Cierpliwość jednak ma swoje granice, 
zwłaszcza gdy chodzi o bezpieczeństwo nie jednostek, 
ale wszystkich mieszkańców. Prosimy tedy Świetną 
Dyrekcję policyi, by zechciała zwrócić uwagę swą 
na następujące okoliczności. Po mieście uwijają się, 
codziennie od świtu do późnego wieczora wozy, 
dźwigające ciężkie ładunki. Wozy te są często tak 
wiotkie, że albo koło w połowie drogi się łamie, 
albo ściany wozu pryskają i cały ładunek wysypuje 
się lub pada na środek ulicy i powstrzymuje wsku­
tek tego komunikacyę. Konie, zaprzężone do wozów 
z cięźkiemi i olbrzymiej długości belkami, są bardzo 
często cherlawe, dychawiczne i ślepe, a tak zbie- 
dzone, że z trudem wielkim wloką się noga za no­
gą, co chwila potykając się i padając. Woźnica, 
którym jest zwykle gapiowaty, półpijany parobek,

O w ystępki z §§ 300 i 302 U. k . , '  t. j. O poda- 'ub nie umiejący powozić wyrostek, — zrozpaczony, 
w anie w pogardę instytuoyj urzędow ych i pod- j honiska źle ciągną, okłada je bezlitośnie biczy- 
burzanie przeoiw władzom duchow nym  i świe- skiern. Konie, przerażone, dobywają ostatka sił, rzu- 
ckim. ! cają się gwałtownie w bok i wnet osadzają wóz na

Prokura to r żądał, aby rozpraw ę przepro- poprzek ulicy, a barazo często wskakują spłoszone

na trotoary. Głupi woźnica sądzi, że batogiem po­
może, więc wab jeszcze z większą zajadłością biedne 
szkapy, ale te już nie mają sił iść dalej i pod ra­
zami niegodziwców padają na ulicy trupem. Takie 
dramata zdarzają się systematycznie na pryncypal- 
nycb ulicach Lwowa. Należy też zwrócić uwagę na 
konie tak zwanych „drążkarzy11, którzy mają sławę 
jako właściciele zdychających szkap; przy transpor­
towaniu mebli przez drąŹKarzy, to spada z wozu 
szafa, to kufer ciężki i uderza przechodnia, raniąc 
go i niekiedy ciężko kalecząc. — Niektórzy przed­
siębiorcy ślusarscy, blacharscy, stolarscy i t. d., gdy 
nie mają konia, wysyłają z wózkiem, naładowanym 
futrynami okiennemi, żelaziwem, blachą dachową 
itp. małego chłopca, dzieciaka prawie, i każą mu 
ciągnąć ten ciężar całemi kilometrami. Chłopak, aby 
ułatwić sobie wykonywanie funkcyi jucznego zwie­
rzęcia, wjeżdża na trotuar. "Wnet ręce mu mdleją, 
wózek kręci się po całej szerokości (zazwyczaj nie­
wielkiej), trotuaru, chłopak obtłuką sobie dyszlem 
boki, i wreszcie staje na ulicy i łzami się zalewa, 
bo mu już sił zupełnie zabrakło. —- Czy mamy je­
szcze mówić o wózkach z wodą sodową, owocami,
0 wózkach rzeźnickich, o rozmaitych taczkach wio­
zących kilka sztuk mebli, o rodzaju „blatów11 na­
pełnionych wazonam1 kwiatowemi, dźwiganych przez 
małych ogrodniczków ? A wszystito to znowu jeździ 
trotuarami! Publiczność lituje się nad tymi ludzi­
skami, ustępuje Im z drogi, schodzi na środek ulicy, 
aby wpaść pod kopyta znarowionego konia. —■ Pro­
simy to wszystko rozważyć!

Personal teatru lwowskiego zostanie wkrótce 
znaczuie powiększony. Między innymi zaangażowała 
dyrekeya: pannę Natalię Siennicką, znaną już we 
Lwowie a bardzo utalentowaną artystkę grywającą 
role salonowe. Dalej zaangażowała także pannę He­
lenę Ogińską, naiwną, występującą dotąd w teatrze 
poznańskim; pannę Stanisławę Nalęczównę, adeptkę 
dramatyczną z Warszawy, oraz p. Bronisława Ol­
szewskiego, komika z teatru krakowskiego.

ToWiirzystWO Przyjaciół uczącej się młodzieży 
otrzymało 27 próśb o sprawienie mundurków gimna- 
zyalnych i płaszczy. Kasa Towarzystwa niestety wy­
czerpała się. Wydział znając ofiarność mieszkańców 
stolicy zwraca się z uprzejmą prośbą o jak naj­
rychlejsze nadsyłanie datków na pomnożenie fun­
duszu mundurkowego pod adresem dyrekcyi semi­
naryum nauczycielskiego żeńskiego (Skarbkowska 1. 
45). Zgłoszenia na członków przyjmuje pan Karol 
Moos, Łyczakowska 23.

Nasi przekupnie. Wczoraj zgłosiła się na in- 
spekcyi policyjnej wdowa po majorze pani Paulina 
B. ze skargą, .ź gdy przechodziła ulicą Krakowską, 
dwaj żydzi, posi:dający sklepy, położone naprzeciw­
ko siebie: niejacy Urich i Rewicz, chcąc „zachęcić11 
ją do kupienia czegoś, porwali ją  za ręce i poczęli 
ciągnąć ku sobie w dwóch przeciwnych kierunkach 
tak gwałtownie, że pani B. mumaia zawołać na po­
moc p lieyanta i t9D ją  dopiero uwolnił z uścisków 
żydowskich, inaczej byliby ją  rozdarli.

Krokodyl w Wi Śle pod Krakowem. Czas do­
nosi 3 b. m : Dziś rano wyCrało się grono myśliwych 
z Krakowa do Łęgu pod Mogiłą, gdzie od kilku 
dni w Wiśle widywali włościanie jakiegoś niezna­
nego im potwora, który napełniał ich strachem. Wło­
ścianie prosili myśliwych, by zgł fizili „smoka11, 
który obecnością swą zakłócał cb spokój, a p. An- 
czycowi, właścicielowi drukarni w Krakowie, udało 
się prośbie włościan zadość uczynić. Celnym strza­
łem ze sztućca w głow ę zabił p. Anczyc niespotyka­
nego u nas nigdy potwora, który okazał się kroko­
dylem nilowym Łup myśliwski p. Auczyca jest 
wcale pięknym okazem; mierzy on całe dwa metry 
długości, a wazy 29 j t kilograma. Kula strzaskała 
mu czaszkę, a w paszczy nosi ślady krwi. Prawdo­
podobnie zabity w Wiśle krokodyl uciekł z mena- 
żeryi, która przed kilku dniami bawi w Krakowie, 
a dostał się łatwo do Wisły, gdyż meuażerya po­
mieszczona była nad samym brzegiem rzeki na 
Połwsiu Zwierzymeckiem. Zdaje się, że właściciel 
menaźeryi z obawy przed odpowiedzialnością nie 
zawiadomił władzy o ucieczce krokodyla.

Konkursa rozpisują: Magistrat miasta Brodów 
na posadę weterynarza miejskiego z płacą 600 zł.
1 czterema kwinkweniami po 100 zł. Tbrmin do 
końca września. Urząd gminny w Tłustym pow. 
Zaleszczyckiego na posadę lekarza miejskiego z pła­
cą 400 zł. Termin do 20 b. m.

Cerkiew ŚW. MikoŁja na ul. żółkiewskiej 
została zamknięta z powodu przedsięwziętych repe- 
racyi. Dach na cerkwi przegnił do szczętu, otrzy­
ma więc nowe wiązanie i pokrycie blaszane.

SłU3ZIU kara. Krajowy zarząd sprzedaży soli 
skazał na 100 zł. grzywny przedsiębiorcę dostawy 
soli do magazynu w BrodacU za jego niedbalstwo, 
wskutek czego w magazynie soli zabrakło, a skle­
pikarze pobierali z tej racyi po 18 do 20 ct. za 
topkę soli. Kwotę, którą skazany przedsiębiorca za­
płacił, przeznaczono na ubogich miasta Brodów.

Anglicy 0 Polakach. Londyński Times pisze 
z powodu przyjazdu cesarza Mikołaja do Warszawy, 
co następuje :

„Kilkanaście lat temu, gdy Bolący, skutkiem 
pewnej ulgi w systemie rządzenia, okazywali skłon­
ność do zbliżenia się z rządem, w nadziei uzyska­
nia częściowego przyznania im indywidualności na­
rodowej, usiłowania ich zostały odrzucone stanowczo. 
Znalazło to szczery poklask Niemiec, które patrzą 
zawsze na Pulaków sąsiedniego mocarstwa okiem 
zazdrosnem i przeciwni są wszelkiemu polepszeniu 
ich bytu, zwłaszcza w Austryi. Niskie uprzedzenia 
przeciwko Polakom, jako takim, uprzedzenia, któ­
rych pewne organy prasy niemieckiej dotychczas 
nie wstydzą się wyzyskiwać na niekorzyść wybi­
tnych mężów stanu Austryi, są zakorzenione odda- 
wna w sferach, które i dziś jeszcze wywijra J 
wpływ w Niemczech. Tern niemniej stanowisko Po­
laków austryackich w dualistycznem mperyum po­
lepszyło s.ę i nie jest wykluezonem, iż Jagodniejszy 
system w Rosyi nastręczy i tamtym Polakom spo­
sobność dc rozwinięcia w tym kraju swoich 
bitnych zdolności politycznych z większem powodze­
niem, niż dotychczas11.

Wybory członków komisyi powszechnego po­
datku zarobkowego dla kontrybuentów zaliczonych 
do I  kiasy podatkowej odbędą się 30 bm., dla kon­
trybuentów I I  klasy 1 października, a dla kontry­
buentów II I  i IV klasy 4 października. Wybory te 
odbywać się będą we Lwowie. Bliższych informacyi 
zasięgnąć można w lwowskiej izbie handlowej.

Banknoty stoguldenowe z serwetek pap e-
rowych. Oto najnowszy wynalazek jakiegoś pomy­
słowego oszusta w Łodzi, Posklejał on nader zrę­
cznie serwetki z bibuiek, ozdobione kolorowymi ry­
sunkami, imitującymi do złudzenia austryackie 100- 
gaidenowe banknoty. Serwetki takie podają gościom 
w miejscowej cukierni Ruszkowskiego. Ż zapasem 
posklejanych w ten sposób serwetek wszedł ów o- 
szust do sklepu jubilerskiego p. R. Millera i zażą­
dał złotego zegarka damskiego. Znajdująca się wów­
czas w sklepie żona właściciela przedstawiła ele­
gancko ubranemu jegomościowi kilka zegarków 
z których nieznajomy wybrawszy jeden za 90 rubli' 
wyjął z kieszeni dwa fałszywe sklejone banknoty 
austryackie po 100 guldenów i podając je pani 
Mdllerowej, rzekł, iż po resztę zgłosi się wkrótce, 
gdyż mu bardzo spieszno. Rzezimi sszek wyskoczył 
ze sklepu i zanim p. Muller o wa zdołała zauważyć,

iż padła ofiarą oszustwa i wydać polecenie, aby 
puszczono się za nim w pogoń, oszust już był daleko.

„Neszczasiywaja jałycia.11 PLzą nam z pod 
Mikołajowa: Na granicy wsi Smólnej i Bystrzycy
leży ścięta jodła, którą chłopi tamtejsi omijają z oba­
wą, a samo jej wspomnienie przejmuje ich grozą. 
Nazywają ją  chłopi „neszczasływaja jałycia11. Oto 
jej historya. Lat temu dziewiętnaście podczas burzy 
schronił się chłop pod jodłę stojącą samotnie przy 
drodze. Piorun uderzył w jodłę i zabił chłopa. Jodła 
usychała, ale stała dalej. W kilka lat później schro­
nił się znowu pod nią pastuch pędzący owce. I  zno­
wu uderzył piorun; ale tym razem zabił kilka owiec, 
a pastucha tylko ciężko poraził Chłopi postanowił' 
„neszczasływu jałyciu11 uprzątnąć ; kupili ją, aby ją  
porąbać i spalić. Było to w zimie. Chłopów zajętych 
ścinaniem jodły napadł wściekły wilk i jednego z 
nich ukąsił w rękę. W  kilka tygodni później chłop 
ten umarł w szpitalu drohobyckim, gdzie skonstato­
wano, że przyczyną śmierci był wodowstręt. Nieda 
wno inny chłop chciał tę jodłę zabrać na wóz i za­
wieść do domu; nadciągnęła burza i znowu chłopa 
zabił piorun.

Z Petersburga donoszą, że wkrótce zbierzi 
się tam w minisfcersuwie oświaty specyalna komisya, 
w celu zastanowienia się nad kwestyą zaprowadze­
nia w Rosyi ogólnego przymusu szkolnego.

Profesora Nittmanna, znanego we Lwowie 
pedagoga i publicystę najechał i wcale niedelikatnie 
poturbował cyklista Nr. 79. Zwłaszcza uRanie pro­
fesora Nittmanna ucierpiało mocno. Cyklista naje­
chał n a -p  Nittmanna w chwili, gdy w ulicy Sa­
piehy wysiadał z tramwaju elektiycznego.

Kartel lwowskich browarników został osta­
tecznie zawarty i będzie obowiązywał już od 1-go 
października b. r. Warunki umowy układał dr. 
Roiński. W  myśl ich wszystkie browary lwowskie 
z wyjątkiem browaru spadkobierców ś. p. Kisielk: 
przechodzą na własność akcyjnego Towarzystwa, 
które rozdzielać będzie wyrób i dostarczanie piwa 
pomiędzy poszczególne dotychczas we Lwowie fun- 
kcyonające browary. Zupełnie zaprzestanie tylko 
wyrobu browar Penziasa, który otrzymał 175.000 
złr. Głównym zarządcą Towarz. zostaje p. Klein. 
Restauratorom wyznaczać będzie zarząd Towars;, 
z których browarów ma im być dostarczane piwo. 
Postanowiono też podzielić miasto na rejony kon- 
sumcyjne podług istniejących browarów. Konsu 
menci pewnej dzielnicy będą tedy zmuszeni pić to 
piwo, które przeznac ;y dla nich dyrekeya kartelu. 
Oby wb-ew ekonomicznej zasadzie, ż t zupełny brak 
konkurencyi tamuje rozwój przemysłu — konsu­
menci piwa wyszli na lwowskim kartelu jak naj­
lepiej. Dotychczas piwo lwowskie mcgio zniechęcić 
największych lubowników piwa.

Interv ew z ks.ężnTczką E.wirą. Córks don 
Cariosa, donna Elwira, która wywołała taki wielki 
skandal, ucibkając z malarzem włoskim, Polchi, 
przebywa obecnie uraz z nim w Nowym Jorku, 
gdzie prącuje — w magazynie mód. Tygodnik wy­
chodzący w Waszyngtonie The lllustrated Sundcy, 
ogłasza w jednym z ostatnich numerów intem ew 
swego współpracownika z księżniczką. „Mieliśmy 
rozkoszny miesiąc miodowy11, zapewniała córka don 
Oarlosa. „Najciekawazem ze wszystkiego j6St, że 
gdj sądzono, iż przebywamy gdzieś bardzo daleko, 
byliśmy poprostu w Wenecyi. Zapewniam pana, że 
nie żałują tego, cum uczyniła i że wspomnienie 
pierwszego tygodnia, p-zeżytego w Wenecyi wy­
starcza mi, bj mn.e natchnąć wiarą w przyszłość11. 
Z Wenecyi zakochani udali się do Algieru, gdzie 
spędzili dwa tygodnie, stamtąd do Marsylii, gdzie 
zatrzymali się tylko kilka gudzm a potem prosto do 
Hawru, skąd popłynęli do Nowego Jorku. „Stanę­
liśmy najpierw11, opowiada dalej księżniczka, „w no- 
telu Modern i zapisaliśmy się jako państwo Ricordi. 
Mieliśmy zamiar kupić willę w okolicach Nowego 
Jorku i z tego powodu robiliśmy przez sześć ty­
godni wycieczki w okolice miasta. Juźeśmy się 
właśnie zdecydowali na kupno ślicznej willi, gdy 
skradziono nam w hotelu walizkę, zawiera,ącą wię­
kszą część naszego majątku. Chcąc ułatwić poszuki­
wania zmuszeni byliśmy wyjawić policyi nowojor­
skiej, k m właściwie jesteśmy, otrzymawszy poprze­
dnio uroczyste zapewnienie zupełnej dyskrecyi. Lecz 
to przyrzeczenie zostało tak dobrze dotrzymane, że 
w trzy dni późnie’ redaktor New-York Herald’a 
przyszedł zaproponować memu mężowi 1.200 f. st. 
za napisanie swoich pamiętników. Pomimo kłopotów 
pieniężnych, w jakich byliśmy, propozycya ta, jak  
się pan domyśla, została odrzuconą. Za resztę pie­
niędzy, jaka nam pozostała, pojechaliśmy do Wa­
szyngtonu, gdzie dyrektor hotelu Modern, p. Growsi, 
polecił mego męża swemu przyjacielowi, który wy­
budował wspaniały hotel; mą? mój w tej chwili 
wykonywa freski i sufity do jadalni i salonu. O wa­
lizce nie ma dotąd żadnych wiadomości. Tutaj mój 
mąż jest codziennie zarzucany nowemi zamówienia­
mi. Teraz, kiedy wiedzą kim jesteśmy, każdy chce 
mieć jego obrazy. Ale, bo też on ma taki wielki 
talent! Moja obecność przyciąga dużo klientek do 
pp. X., gdzie ubieram kapelusza od dziewiątej rano 
do 7-mej Wieczorem. Lubiłam zawsze szyć stroje 
i zajęcie to bardzo mi się podoDa. Kilku barmanów 
(Barnam. był sławnym właścicielem cyrku) odwie­
dziło mnie. Odmówiłam energicznie wszelkim ich 
propozycyom, bo, jeśli uważam, że praca własno­
ręczna na utrzymanie, choćby się było księżniczką, 
zaszczyt przynosi, mam wstręt do pokazywania się 
publicznie na deskach scenicznych i wolałabym ra­
czej umrzeć z głoduu. — Trudno zaprzeczyć, że to 
interview jest bardzo interesującem, o ile nie jest 
„wynalazkiem amerykańskim11 dla zareklamowania 
owego nowojorskiego magazynu mód.

Rozwój sportu cyklowego przybrał w Ame­
ryce tak kolosalne rozmiary, że grozi ruiną handla­
rzom koni i wszystkim fabrykantom, którzy fabry­
kują jakikolwiek inny przyrząd sportowy, niż cykl. 
Revue scimtifigue pisze o tej sprawie, między mne- 
mi, co następuje: „Na pagórkach, okalających W a­
shington, można widzieć ogromną ilość koni, o które 
nikt się nie troszczy. Kilku handlarzy końmi sprze­
dało w tych dniach w Taccnme za bezcen swi.e 
stajnie; za 3 do 15 dolarów, t. j. za 7 do 35 złr. 
można tam było ku^ić ładneg# konika. Opowiadają, 
że w okolicy Washingtonu pasie się około 10.000 
koni, których właściciele, chcieLoy się pozbyć choć 
darmo, bo zjadają one paszę, którą można można 
byłoby dać owcom i kozom, rentującym s.ę lepie,. 
Poaobne stosunki panują na całym obszarze Gr gó- 
na. Wygłodniałe, opuszczone przez swych panów 
całe stada koni, gromadzą się, ledwie włóczące ro ­
gami, koło stacyj kolejowych, jakby były spragnio­
ne widoku ludzi-.

Zmarli. We Lwowie, Aleksander Warmski, 
enc. nadradca Dyrekcyi skarbowej, w 71 roku życia!

Stan powietrza. T. o g. 8 ranc -j- 17, w poi. 
i 24 R., Bar. 764. Spada. Pogoda.

Aforyzmy.
Dobre postanowienia, powzięte w nieszczęściu, 

są jak węzełki na chustce : zapomina się łatwo, dla 
czego się je zawiązało.

Kobieta, której trzeba bronić, jest już przez 
to samo potępiona.

który dla swej żony nie jest pierwszą 
w świecie osobą, jest —̂ ostatnią.

Porty małżeńskie tern się różnią ed portów 
morskich, że w nich' najczęściej zdarzają się burzj.

Oiągiiienie 5 września 1897 
G - ł ó w a a a  &  y g r a n n  5 C . O O O  z ł r

P  B  O  2 v £  E S Y
tu 3 „ losy austr. żaki kred. ziemsk. złr. 1889

sprzedają po 1 złr. i stempel 5C ct. razem za 1 złr. 50 ot.
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Dom bajkow y i kantor wymiany.

Zleoem. z prowmoyi wykonujemy odwrotną poozią.



PRZEGLĄD z dnia 5 Września 1897. S

Zachęcające.
Kandydat na lokatora ogląda pokój do wy­

najęcie..
— Owszem... Podoba mi się pokoik, ais... czy tu 

w domu pani nie grywa Lto na fortepianie ?
— O, tylko moja córeczka.

A gdy Kandydat chce się ratow ać ucieczką, 
pani domu dorzuca tonem uspakajającym :

— Niech pan się nie obawia; moja córeczka ma 
dopiero lat jedenaście i grywa same gamy.

Repertuar teatru letniego. Dzi6 w sobotę 
w teatrze letnim „Rewizor z Petersburga11, komedya 
w 5 aktach Gogola. W  niedzielę „Przeor Paulinów0, 
obraz historyczny Juliusza Mors’a. W  poniedziałek 
uroczyste przedstawienie z okazyi zjazdu „Ogólnego 
ausoryac mgo Towarzystwa aptekarskiego“, rozpo­
cznie : Prolog Stanisława Kossowskiego, nastąpi
„Zemetau, komedya w 4 aktach Al. hr. Fredry, 
zakończą obrazy z żywych osób z wojny Grottge- 
rowskiej.

Dla naszych pań!
„ M O IiY  1 W K Y K K II."

najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, zawierają­
ce wielkie tablice krojów i haftów, dodatki powieściowe 
oraz nutowe abonować mogąprenumeratorowie Prze­
glądu po zniżonej cenie : kwartalnie 90 ct., pół­
rocznie 1*80, rocznie 3*60. Prenumeratę należy 
przesyłać wprost do administracyi Mód paryskich 
We Lwowie ul. Łyczakowska 1. 27.

T JTRRATlM I SZTTTKl.
-Wędrowca" wyszedł Nr. 35. Na pierwszej 

3tronicy zawiera doskonale wykonane portrety Ni­
kołaja II. i jego małżonki, tudzież artykuł okolicz­
nościowy z powodu ich przybycia do Warszawy. — 
W  numerze tym kończy się barwny opis Humania 
i Zofiówki pióra Korabity. Dział powieściowy, opi­
sowy i kronikarski jest jak zwykle bardzo obfity 
i zajmujący. To samo powiedzieć można o dziale 
ilmsti -cyjnym. Znajdujemy w nim piękną „Madon­
nę11 Bcdenhausena, obraz rodzajowy Bishego p. t. 
„Z pastwiskau i cały szereg rycin objaśniających 
iziuł literacki i czyniących go podwójnie zajmują­
cym. Z rycin, odnoszących się do wypadków bieżą­
cych, wielce zajmującą jest rycina przedstawiająca 
j cjedynek hrabiego Turynu z księciem Henrykiem 
Orleańskim w lasku koło Paryża. Każdy ■ numer 
tego popularnego a najtańszego .ilustrowanego tygo­
dniki polskiego świadczy o rzetelnych uiiłuwaniacli 
reaakcyi doprowadzenia pisma do możliwie najwyż­
szego stopnia wydoskonalenia technicznego. Dla pre­
numeratorów swych dodaje „Wędrowiec11 często 
nadzwyczajne premie juz to bezpłatnie juz to za 
zwrotem własnych kosztów. Obecnie rozsyła wspa­
niałe okiaiki do „Pisma świętego"1, 1 Arego wyda­
wnictwo niedawno ukończono. Okładki te sporzą­
dzone są z artystycznym oinakiem, są grubo złocone 
i mogą być ozdobą każdego salonu. Prenumeratoro • 
wie mogą je nabywać w adminiscracyi za zwrotem 
kosztów 3 zł. 60 ct. za wszystkie trzy tomy.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 2 września.

(Z.). W piorwszem stadyum  obrotów dzi- 
si ej szych zachowywali się spekulanci z w ielką

re ze rw ą , gdyż oczekiwano z L ondynu decyzyi 
w sprawie podwyższenia stopy procentowej. 
Iry tow ała poniekąd także ta  okoliczność, że 
spraw a  ̂zaprow adzenia ruchu  elektrycznego na 
tram w ajach w iedeńskich wciąż jeszcze natrafia 
na  tru< nośoi. M ieliśmy więc w pierw szy oh go ­
dzinach zniżkę. G dy jednak  w południe nade­
szła depesza, że bank  angielski wcale nie pod­
wyższył stopy procentowej, od razu popraw na 
się sy tu acy a ; poranne zniżki po większej czę­
ści zostały w yrów nane, a wiele walorów zam ­
knięto wyższym i kursam i. Tylko akoye Towa­
rzystw a elektrycznego spadły o 5 złr.

O statnie n o to w an ia :
K red y ty  austr. 366 25, w ęgierskie 398 —-, 

A nglobanki 165.50, Uniony 300'—, B ankverei- 
ny  257'25, L anderbanki 234'65, Ludw iki 216'—, 
Ozerniowieokie 285"—, E lbethale  256'—, R enta 
papierowa 102'40, srebrna 102 35, austryaoka 
złota 124-75, austr. ren to  wal. kor. 101'85, wę­
gierska złota 122'40, węgierska ren ta  wal. kor. 
99 90, dukat 5 64, 20 franków ka 9'52,/2 , m arki 
11-74, rub le 1"273,4.

§ Ceny zboża. Wiedeń 2 września. Zwyżka 
dzisiejsza jes t bardzo znaczna, w  pszenicy w y­
nosi ona 52 do 54 ct., w życie 32 ot., w owsie 
5—7 ct., w kukurudzy  20 ot., w rzepaku 15 ct. 
P łacono: p s z e n i c ę  na jesień 12.13 —12.15, 
na  wiosnę 11.94—12.15, ż y t o  na jesień  8.85 
do 8.90 na  wiosnę 9.05—9.10, o w i e s  na  wio­
snę 6.69—6.71, k u k u r u d z ę  na  jesień 5 35 
do 5 40, na m aj-czerw iec 6.20—6.25, r z e p a k
13.85—13 95.

Wiedeń 3 września. P s z e n i c a  na je- 
ueń 11.80, n a  wiosnę 11.80— 11.85, ż y t o  na 
jesień 8.75, na  wiosnę 8.90— 8.95, o w i e s  na 
jesień  6.45, k u k u r u d z a  5.22, r z e p a k  13.85 
do 13.95.

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 4 
września 1897.

Wobec osłabienia tendencyi na targach zagra­
nicznych i  u nas usposobienie uałabło, a ceny się 
obniżyły.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 10'— do 10 25, nowa 0 '— do 0 '—, 
żyto gotowe 7'50 do 7'80, owies obroczny stary O-— 
do 0.—, owies nowy 6'50 do 8 '—, Jęczmień 6 50 
do 8'—, rzepak nowy 13'— do 13*25, lnianka 7'25 do 
7'75, groch 6'75 do 8"60, wyka 0 '— do 0 '—, bo­
bik 0"— do 0"—■, hreczka 7'25 do 8'—, kukurudza 
nowa 6"— do 6'58, kukurudza stara 0 '— do 0'—, 
chmiel nowy za 56 kl. 55 — do 60"—, koniczyna 
czerwona —•— do —•—, koniczyna biała — '— do
 •— t koniczyna szwedzka —•— do — •—, tymotka
 •__ do —'—, spirytus loco stacye kolei gotowy
17-25 do 17-50, spirytus na termina 15-25 do 
15-50.

§ 2 targu zbożowego na Klaparzu.
Kijków 3 września.

Zniżka jaka w ostatnim czasie zaszła w Ame­
ryce, a następnie na rynkach europejskiSh, była 
krótkotrwałą i ustąpiła znowu miejsca stałemu uspo­
sobieniu. Na targ tutejszy, który mniej jest' zależny 
od obcych wpływów, j ik od stosunków miejscowych, 
zwrot jaki nastąpił za granicą nie oddziałał tak da­
lece, jednakowoż pokup był dzisiaj więce, ożywio­
ny, a co ważniejsze, że nie ograniczał się, jak do­
tychczas, do potrzeb miejscowych, bo sprzedano 
także kilka wagonów pszenicy na wywóz, co już 
dawno miejsca nie miało. Z powodu dość znaczne­
go zaofiarowania ceny tylko nieznacznie się podnio­
sły, wogóle jednak tendeneya była stała.

Płacono: pszenicę białą 10.85— 11'70, czerwoną
10.85— 11-40, żółtą 1080— 11-35; żyto 7-90—8-90, 
jęczmień browarny 7.50—8‘00, ns. paszę 6-25—6-75, 
owies 6-35— 6-75 ; rzepak 13.50 do 13‘75, konicz 
czerwony —.— do —.—, biały —.— do —.— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjska dla handlu i przemysłu.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 4 września T utejszy attache w oj­

skowy Niemieo, pułkownik Haeseler, otrzym ać 
m a nom inacyę na  kom endanta pułku fizylierów 
gw ardyjskich, a mie sce jego  przy tutejszej am ­
basadzie zająó m a podpułkownik br. Moltke.

Kanea 4 w rześiia. Z  rozkazu adm irałów  
utworzono m iędzynarodową kom isję  wojskową 
dia w ykonyw ania polioyi w K anei. W  razie 
potrzeby potworzono m ają być podobne kom i­
s je  także w innych okupowanych m iastach.

Lizbona 4 września. Dwa portugalskie o- 
k rę ty  wojenne otrzym ały rozkaz odpłynięcia na 
wybrzeża m arokańckij i ukarania tam tejszych 
piratów, k tó rzy  ubrabowali portugalski okręt 
handlowy, a kupitana i część załogi wzięli do 
niewoli.

Bystrzyca 4 września. Przebieg wczoraj­
szych m anew rów  był bardzo ząjmująoy. Cesarz 
z źywem zajęciem śledź.1 ruchy  obu arm ii i 
zabaw ił na polu m anew rów dc godziny 12 w 
południe, następnie w rócił do B ystrzycy  Po po­
łudniu  zw iedził Cesarz now owybudow aną szko­
łę m iejską i fabrykę braci Tbonetów.

Homburg 4 września. K rólestw o wiosoy 
p-zybyli tu  wczoraj t 5 po południu. N a dw or­
cu oczekiwał ich cesarz W ilhelm  z żouą. P o ­
w itanie obu monarchów było nadzwyczaj ser­
deczne Dziś oozekują tu  przybycia księcia 
re jen ta  bawarskiego.

Konstantynopol 4 września. Sąd w ojenny 
skazał na  śmierć ośmiu O rm ian za ostatnie za­
m achy dynam itowe. D wóch uwolniono.

K ■ rlsbad 4 września. Tutejsze niem ieckie 
stowarzyszenie g im nistyków  rozwiązano za to, 
źa przekraczało sakres swego działania i ba­
wiło się w m anifestaoye polityczne, ja k ą  było 
uchwaleni pogłowi W olfow i uznania za jego 
w ybryk i obstrukcyjne.

Wiodon 4 września. p r  cnacnhlatt omawia 
dziś w ew nętrzną sytuaoyę polityozną i s tw ier­
dza, że skutkiem  tego, iż stronnictw a, którym  
dotychczas w pierwszej linii po wierzei la  była 
opieka nad konstyraoyą i które identyfikow ały 
się z parlam entaryzm em , w sposób ubolew ania 
g o a -y  chw yciły  ; lę obstrukeyi zam iast próbo­
wać innych  środków mu^ąoyoh doprowadzić 
do porozumienia, zachwiano silnemi podstaw a­
m i parlam entaryzm u.

Dziś jedynem  zadaniem, które na praw dę 
spełnić należy, je s t reaktyw ow anie parlam entu, 
aby on m ógł stać się n a  nowo silnym  czynni­
kiem  politycznego źyoi i . W rzekomi patrono­
wie i obrońcy jedności państw a pow inniby w ła­
ściwie raczej popierać dążenia w ty m  k ieru n ­
ku, aniżeli je  utrudniać. S tronnictw a większo­
ści, k tóre prowadzą rokowania z hr. Badenim , 
jakkolw iek  m yślą o sw ych speoyalnych postu­
latach  mimo to rozumieją dobrze, że najpi irw- 
szą troską m usi być przywrócenie parlam enta­
ryzm u w A ustryi, że trzeba próbować rozwią­

zać to zadanie i ż i  rząd i stronniouwa na  dro­
dze legalnej i lojalnej pow inny dążyć do tego.

W  dalszym  oiągr pisze I  remdenwlatt, że 
trudno w prost pOjSÓ, ja k  m ożna w tak  poważ­
nej sytuaoyi bałam ucić opinię publiozną tern, 
że celem uzdrow ienia stosunków n i t  potrzeba 
nio więcej, ja k  ty lko zm iany w wyższyoh afe­
rach  politycznych. K to  dąży do jakiegokt - 
w iek politycznego rozwoju, ten  musi przeae- 
wszystkiem  przyw rócić podstaw y jego, a pod­
staw ą może być ty lko  żyw otny, zdolny do 
p raey  parlam ent, którego przywódzoy stron- 
nicuw nie mogfi.by nagle uim ieroić

Ateny 4 września. R ząd postanow ił rozpu­
ścić ostatnią klasę rezerwy. 
os — — saaB— — n a — at

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restawracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeci.go Maja. 
Przyjechali dnia 4 września. K. hr. Scipio 

z Krakewa. A. br. Petrowicz z Paryża. Dr. L. Ge­
ringer z Wyinicy. L de Laveauz z Nicei. R. Isz- 
kowski z Wiednia. B. Daszewski z Rohatyna. E. 
Metzner z Kijowa. J . Gombrowicz z żoną z W ar­
szawy . Dr. A. Goldhamer z Sambora. Dr. K. Kirch- 
mayer z Krakowa. M. Herzberg z Berlina.

HOTEL ŻORŻA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 4 wrześnie J. hr. Pinińska 
z Suszczyna. T. hr. Dzieduszycki z Niesłuchowa. A. 
Miinter z Waniowa, J . Wiktor z Czndca. A. Hero- 
dysk; z Kociubiniec. R. Rudolf z Pasieczny.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E V U E  i M ETROPO L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 4 września. Ks. A. Sosenko 

z ZaiudzG. T. Hrab z Kozowy. J. P r.ger, S. Lehr 
i S. Gluckstern z Wiednia. Di. Diament z Ozort- 
kowa, J . Senft z Czemiowiec. W. Nowakowski z 
Jaks-ianiec. K. Straka z Dziewięczyc. W. Woaow- 
zoff z Kijowa. A. Bartos s Budapesztu.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Prokscn;

Przyjechali dnia 4 września. Hr. M Dziedu- 
szycki z Sambora. Hr. Drobojoweka z T alkowie. 
P. Grabińska z Warszawy. Dr. N. Wender z fami­
lią z Czerniowiec. S Skarżyński z Studziank. J. 
Gchiman i F. Polak z Wiednia. M Dobrzański z 
Mielnicy. W, Korosteński z Soaali.. Z. JakoDSonn 
z Eiały. L. Falkowska z Murawy. K. Stolz z Oden- 
burgu. P. Thour v. Thoursfeid z Rawy ruskiej. 
Majorowa Krausowa z Złoczowa. B. Rowiński z 
Podola ros. K. Drumirecki z Krakowa. F. Szymań­
ski z Tamowa. A. Piotrowicz z Żółkwi.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierz- 
tei »ni i za nią u  siebie żadnej odpowiedzialności

A a n e e la r y a  a a i r o k a t a
D r a  J E S ia Io g ó r8k i r g '»

przeniesioną została do domu przy u’icy Trzeciego Maja
1. 21 I p. we Lwowie.

Specyalista chorób usza nosa t gardła

Dr. J. R e i n h o l d
p o w r ó c i ł

i ordynuje jak zwyKle przy ulicy Sykstuskitj liczna 21.

Dr. Uhma powrócił-

D r .  J a n  P a p ć e
sekundarvuss- oddziału chorób szórnych i wene-y- 

cznycu szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I  piętro. Ord. od 8— 6.

L e k u - z - d e n t y s l a  
I > r  1 3 . K a c z o r o w s k i

mieszka: Lwów. ul. Sobieskiego nr. 3, I piętro obok placu 
Maryaekiego i sklepu Ditmara Sztuczne zęby po możliwie 

przystępnych cenach.

Zwrócenie uwagi na ten na korku znak 
jak i na etykietę ozdobioną czerwonym 
orłem poieca się jako ochronę prteotw czę­

stym fałszerstwom Szczawy alkalicznej

W.attoni&go G  e ssh U b ler .

Lwów dnia4 września. (Z Izby handlowej) 
k k e y e  aa sztukę - Koltj gal. Karola Ludwika 21 

ot. m. k, 81b.— do 218.—. Keląj Lwowsko-CzerŁ.-Jassk* 
p: 200 il. w. a. s82,— do 28o.— Banau nypotscznepo po 
SOO ił. w. a. SSO — de 390.-—. Akc. gu-barm i  Bzssfo 
wi» po 800 zl w. r, 290.— do 810.— Te w budowy gt 
gonów r  ieaneku 250.— do 2<L.

Łiint] ^ u t h f f n s  za 100 zł.: Lanka hipA. gsńfcł 
5 proc. iop w 40 lat. 5 proc. a 10 proe. pi<M. 110.20 do 
110.90 4 pół p.-oc lo.. w 40 lat 100.— do 100 .70 4 pr. 
los. w 6l lat 96.70 do 87 40. Banka kraj. 4 i pó1 prac Iop. 
w 51 lat. 100.56 do 101.20 Banku krąj. 4 piec los, 57 lat. 
97.60 do 88.20. Tor- kred. gal zien. 4 proc. (1, sa l­
sy*) 87.80 ho S?,5G i  proc lo*. w 43 i pó’ lstech 97 5\J 
do 98.2C. pros. lej w 5< iat 97.10 do §7,80.

G b lig l aa 10U »? Gal fund. propinacyjnego 4 pr.. 
97.80 do 95.60, Bokoa iżs dego fund. prupin 5 proc 102 7ti 
do — . Kem. Frj-ka kraj. 5 proc. (II omisyi) 100-20 eh 
100,90. Kolejowi lokalna nanku kraj owego 4 ', po 200 ko­
ron 90.50 d< 97.20. PośiezLi krąj. ti prw. 193.— di -  —
4 1 pó[ pro —.— do —.—, 4 proc z r. 1891 97.80 do 
98.60, 4 prue. po 200 koroL i  •■ę-to. 189b 3)7 — do 97.7u.

M onesy. Duka cesarski £ 62 dc 5.72. Napolsondcr 
9.49 do 8.59 Polutpjrysl iy.55. do 00.00. Bubei rosyjski 
»apiomvi 1.27-25 do 1.28-25 100 «ai j  ałnadje— » 58.55 
do 59.—.

Wiedeń 3 września. Notowania wieczorne. 
P rzy  zam knięciu g iełdy popołudniowej stały 
akcye kredytow e na 366.59, w ęgierskie akcye 
kredytow e 398-75, anglobanku 166.50, bankve- 
re iny  257 25, unionbanku 299.50, laenderbanku 
236.25, staatsbahny 351.87, lom baidy 87.00, 
elbethale 257.00, akcye tyconiowe 158 50, rim a
268.00, a ip iny 137.75, ren ta  m ajowa 102.40, 
ren ta  koronowa w ęgierska 99.90, losy tureckie 
65.20, m ark i 58.68, rub le 127.05.

ALOJZY HUBNER
Cement,
h i p « ,
O liw y  d o  m a k - y n ,
Oliwę do palenia,
I*a»y  d o  m a s z y n  skórzane i 

gumowe, 
w n r  t y  d« m a s t y n  zw ykłe i 

napuszczane, 
d i e m i k i  d o  w y t i s  p a » ó  , 
S r n b y  i  n i t y  do pc-scr, 
W i a d e r k a  d o  o g n i*  lakiero­

wane i składane,
K  ę ż e  k o n e p u b  zw ykłe i g u ­

mowane,
W r i e  g u in r m c ,
W e ż e  s p i r a l n e ,
M olendry mosiężste,
P ł y t y  g u m o w e  
P .y t y  a s o e ^ to w e ,
S  n u r y  gumowe i asbestowe, 
P j k c ś k i  łojowe i federwaj- 

sowe,
I s u lo  g u m o w e  do wentylów, 
M a k ia  d o  k o t łó w .  
P i e r ś c i e n i e  g u m o w e ,  
G l a z u r a  d o  c h ł o d n i k i  t ,
U  ryREÓ « k l ,
M z u la n e c z k .  próbne do bro­

warów,
L m n y  k o n o p n e ,
L  n w y  d r  ta p la n e  cynkowane,

i  t .  p

W  Ó  W ,
poleca :

Bury

na

ołowiane.
B u ry  cynowe,
P io iuby i drut ołowiany, 
L a ta rn ie  gospodarskie

oliwę i naftę,
Knoty,
O liw ia , k i  do m«3zyn bla­

szane i szklane,
Przyrząd  kauczukow y dla 

b y r f ła ,
Przyrząd  do pampo- ani«

pow ietrza u  bydła, 
Trokury,
Seręgt cynowe i gumowe dla 

bydła,
Nożyee do strzyżenia bydła i 

owiec,
Mól kam ienną,
P a r  by olejne do wszelkiego 

użytku |
Fa rb y  na dachy olejne i 

terowb,
Carbolinenm  Avenariustt, 
E ^ s i t c s t c r ,
Ter drzewny i  gazów/, 
Ast-merulioi*, środek prze­

ciw grzybowi 
Teklnr*. na dachy, 
Mmołowiec,
Pędzla,
P ir ,  iinę , 
t. p.

p o leca:

A L O JZ Y  H U B N E R
Lwów, Rynek I. 38, 

n y g * Cenniki i oferty na żądanie do dyjpozycyi. 
^Wszelkie ta artykuły, które do celów budowlanych, inpregnowań 

• desy„.ekcyjnych bywaią uiywane, sp/^widzam li tylko w całych 
wagen uh z pierwszurzędnycii, najsłynniejszych fabryk a zatem je- 
Jtem w położeniu takowe ta n ie j  o d  k a ż d e j  k o n k u r e n c j i  oti- 
bywac zwłaszcza że tylko d o b o ro w y  i powszechnie znany d ob ry  
to w a r  dostarczam i proszę zawsze u mnie oferty łaskawie żądać.

S P E C T A L M  i  S P E C 1 A L A A  P B A C O W U iA

D L A

50ZErV- K IE  C E L
tt, tj7-g t  .Tw-o^yrlG, lESCOłllclsa. 1 .

do lat 1h xr}n ' e na składzie i -wykonuje wszelką garderobę la dzieci — panienek 
Cenv iinv0ów do lat 9 z osobliwa starannością i niezwykłym szykiem, 

wrotna poczta a 3Umiennie. Zamówienia z prowincyi załatwia punktualnie od-

Wŷ szy zakład wyuhowawczo-naukow/
^  j e d z i ^ ł k o w s k i e j

ta ł znacznie rozszerzony i przeniesiony z ulicy Jagiellońskiej 
niin, • , na K ościu- zki Kr. W-

działn-co-n-f,!, 1r,-11 °d la t 21 p en sjo n a tu  o zakresie szkol w y-
szkulnv została na  mocy zezwolenia 'W ysokich w ładz

J  1 ^  , klass sześcioklasowego g im nazjum  żeńskiego,
i .  i j  nauk  rozpoczyna się dnia 4go września, wpisy zaś tak

od lO te jT  l f ?  d,lia 288:0 ' i8rpn“  W godziM a

Wpro-ut z  Bern
w ysyłam  sław ne i uznane rzetelnie, eleganckie sukDL po n i­

skich cenach.
Maierye na ubrania i surduty męskie

angielsku nowości lodon. szewioty od najprostszego do najW dziej eleganc- 
Wybór znakomitych wzorów gratis i franko każdemu dostarczam we­

dle ffzoru.
S t t i ł a d .  w y e y ł Ł o t j y y

8 t a n . & ł a w  E r a u n e k
B erno Morawia.

kiego.

Nawozy sztuczne
każdego rodzaju dostarczają wszędzie uzdolnione do konkorencyi

Faoryki kw asu  sim rezanego i n aw ozów  
sz tu czn y ch

A. S C H R A M
B iuro centralne W  I D 2 jE ,  Heinriobgasse nr. 27.

• I .  F r i e d r i c h  i  A .  K c a e o c k
O liw y do maszyn 
O liw ia rk i  do maszyn, 
i*asy  s k ó rz a n e  do maszyn, 
i .z e iu y k i  do szycia pasów 
s ru l iy  i  n i ty  do pasów, 
W ia d e rk a  do gaszenia ognia, 
l l ę ż e  k o n o p n e ,
W ęże gnniwwe,

W ęże s p i r a ln e ,
B ik aw k i ogrodowe, 
■llydronety, 
jF * y ly  gumowe i asbestowe, 
b z n u ry  gumowe i ashebiowe, 
k u l ę  gumowe Jo wentilów, 
ś>xkła do kotłów, 
P ie r ś c ie n ie  gumowe i t. p.

polecają po esnach możliwie najtańszych

J. Friedrich i A  Beacocfc

M O W C W C
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

Szan. P. T. Publiczność, ż*> wytcajńwszy 
z» spółki handlu pod nrmj A d a m  B r a t-  
k o w s k .  i  J u l i a n  J a n o w a k i  otwo­
rzyłem Sper-i a i n y  Y C agazyn  na czyń 

przyborów kuchennych oraz y  szel^^u 
wyrobów metalowych : nożowniczych p o d  
w ł a s n ą  f i r m ą :

Julian Janowski
we Lwowie, przy ul. 1 l a l i c k i e j  !• 1 6  

lokalu dawnj.ej p Edwaraa Schillinga).
W szczególności zaopatrzyłem maga­

zyn irińj w ubfity zapas wszelki-h wyro­
bów blacharskicu a mianowicie: Naczynia 
emaljowane blaszane, i żelazne z pierwszo 
rzędnych fabryk, tudzież sam WŁ/y rosyj­
skie (z Tuly) noże stołowe i kuchenne, 
garnitury do umywalni, meble ieiazne, 
klatki, wieńce metalowe itp. również u trzy- 
muję t.anny kąpielowe, nasiadowe, tusze, 
klozety potajowe różnych systemów, bide­
ty, zlewki, szafliki i wiele iu,Tch artyku­
łów domowo gospodarczych, które polecam 
po i i n d e r  i i u i i n i  k o  w k ii ; c l i  c e ­
n a c h ,  a dziękując za do+rchczasowe 
względy polecam się i nadal takowym.

Z szacunkie:

I  wow, ul. Hetmańska 1. 4, oook cukierni Wgo Grossa
m m m m m m a rn

Szwła wydz afowa źeAska szaśoiOKlasowa 
połączona ze szkołą pospolitą czteroklasową

Z początkiem l-oku szkolnego 1897 8 przekształcam n« mocy zezwoleń- Wy­
sokich \nad_ szkolnych dotychczasowy mój ośmioklasowy wyższ] iki ,d wychowaw­
czo naukowy żeński na wyższy sakłau wychowawczo-naukowy dziesięcioklasowy, t. j. 
na .zkołę wydziałową żeńską sześcioklasową, połączoną ze szkołą pospolitą czte­
roklasową.

W zakładzie obowiązywać bed-2ie plan naukowy wydany na zasadzie ustawy 
szkolnej z 23 maja 1895 r.

bczenice, które ukończył} dotychczasową klasę ósmą, będą mogły uczęszczac 
na nr-.K.ę uzupełniającą na poszczególne prz dmioty: Religia, literatura polski i 
niemiecka, języki: francuski i angielski, dzieje ojczyste, literatura powszechna, hi- 
sterya sztuki, krój, rysunki i malowanie na drzewie, suknie, atłasie itp.

ensy larki umieszczone w zakiadzie jakoteż uczenico pozostające w zakła­
dzie przez cały dzień mają nadto konwtrsacyę francuską i niemiecką, uczą się m i- 
zjjci i trjiców, mają też pomoc domowa przy uczeniu sie poszczególnych przed 
miotów.

pisy do zakładu tak uczenie dochodzących jakoteż internistek (pensyo- 
narek m.esz .aj^cych w zakładzie) rozpoczną sit on. 26 sierpni-, nauka zaś szkolna 
rozpocznie się 4 września.

iJtiższych wyjaśnień udziela podpisana ustnie i piśmiennie

M a r y a  Z a g o r s k a
właścicielka i przełożona wyższego zakładu wychowawczo naukowego żeń­

skiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego l. 12.

Kutiy, torby i kosze
do podróży po oenao ‘1 przystępnych  0S()1|y

polecają; ” ' '

MotjH et Krzyszkowski
Lwów, plac M aryacki liczba 9.

Zł. zn
każdego stanu w w szy stk ich  

miejscowościach pewnie i  rzetelnie bez ry­
zyka i kapitału zarobić sprzedażą u s ta ­
wowo d o zw o lo n y c h  losów "i papie­
rów austwow/ch. Oierty do L u d w ik a  
O e a te r r e ic h e r a  B u d a p e a t  VI1I1 

Dautschgass- 8.

Handlowa akadem ia w  lirami
W akadwinii rozpoczyna się l5go września b. r. 35 rok szkolny.

Trzy lata nauki i kurs przygotowawczy dla ta men, którzy dc akademii 
jeszcze przyjętymi być nie mogą,
Aoituryenci zakładu mają pnwo służby jednorocznej przy woj ku.

K n ra  dh*. a b i tu ry e n td w . Jednoroczny kupiecki kurs dla tych, 
którzy pokończyli szkoły śronnie, & pragną oie poświęcić kupiectwu lub rów- 
noczfeń ie z wszechnicą i t t  kursa odbywać.

Wyjaśnienia co‘do p rz jję c . i i  p o ro z u m ie n ia  jak i obszerni 
prospekta udziela D y re k e y a  a k a d e m ii' h a n d lo w e j w  O ra e u .

A. E v schmidt, dy ektoi

Julian J&nuwshi.

Wielki wybór
A r t y k u ł ó w  chirurgicznych i gu­

mowych.
Ł e g a r j  k o m p l e t n e  składowe czę­

ści do tychże.
P r z e ś c i e r a d ła  gumowe na metry 

i dopasowane.
W o rk i n a  ló d  gumowe. 
B o z p y la c z e  gumowe.
W etrzy  k a w k i  gumowe dli dzieci. 
F la s z k i  do karmienia dzieci. 
A p a r a ta  Dra Soschleta do stereli- 

zowaaia mieka.
A p a r a ia  inhalacyjne.
F la s z k i  dla chorych 
W a ta  I  r u n s a  odczyszczona 

i t. p. i t. p. 
polecają 

ta n ie j  ja k  w szęd z ie

FRIDRICH I SFaCOCK

ATtmeoty Baumana
(chemiczni fabryka, Lwów Gródecka 45)
Id nibycii we Lwewie w liana ach: —

Wnych B 'cmilskiego
Ozajkowski-gn & Kiełbusiewicza 
Fellsri
Gergowicza <5-. Bauera 
Getritża 
Kóllera 
Jaworskiej 
Lewickiej 
Lipnickiego 
hiarodnej lorhowli 
Pilari kiegc
Seyfartha ik Dydyńskiego 
Schuhmaąa 
Zborowicza 
Związku handlowego.

Lwów ulica H eunańska liczba 
4, oDok cukierni 4 'go Grossa.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędowime cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca J a n  J a r z y n a  
jubilar, Lwów, Hotel 

Suropujski
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ł n u s u  najlepsze gatunki w ypróbow ane 
J przed zakupnem o emaku czj 

stym aromatycznym, które rozsyła franko 
opłacone do każdej stacyi pucz "wej dając 

opust SO ct. przy posyłce 
IPolecaw jnt*3r3a--» ła.aua.d.*l

L e o n a r d a  S o l e c k i ^ u o
we Lwowie ulica B a U r e * ~ . ilcz.b‘ 2 x 

pó! kilo kawy Oeylor zielone; próbny »t  ct z różcvch faorvk
PÓłkUo kawy Ceylon zielonej średniej ^  cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zl
pół kilo kawy Ceylon zielonej przednie. Ręczne po zł. 25, 32, 36, 40, 48 i 50

złr. 104. r a t a m i  p o  4 z ł r .  m i e s i ę c z n i e ,
pół kilo kawy Ceylon zielonej gruboziar- l u b  g o tó w k ą  1 0 '/,  t a u i e j .

nie .ej złr. 1 ,08. . Hande' mój istnieje od 25 lat, sprzeda
pół kilo kawy Ceylon zielonej wybieranej łem 17 tysięcy maszyn, to jest przeszło

złr. 1.10. • i • , .1°® wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli Wie-
pół kilo kawy Ceylon zielonej perłowej deń, z gwarancyi na miejscu,

zfc-. 1.08,
pół kilo kawy Mocca arabskiej złr. 1.08. 
pół bilo kawy Jawy złote' złr. 1.08.

Przy odbiorze kilograma w miejscu 
opust 6 ct. Lwów,

J ó z e f  I w a n i s k i ,
mechanik, 

hoti i Żorża

Z 12 centowej

„Bibliotek, powszechnej"
opuściły już  p ra sę :

199. Urbański, Z za kulis i ze świata 
tomut V 12 ct

200. Goszczyński, Zamek Kaniowski pp 
wieść 12 ct.

201. Mickiewicz, Ballady i romanse, — 
Sonety 12 ct.

202—206 Ostaszewski - Barauski Krwawy 
rok (1847) 6u ct J

207- 2uy. Mazanowski, Charakterystyki li­
terackie: l i  Adam Mickiewicz 36 ct. 

210. Cycero, Mowa za Milonem 12 ct. 
211—218 Łoziński, Zaklęty dwór, Tom

1 i II powieść 96 ct.
219—220. Melcer, Don Juan 24 ct.
221 ■ 222. M-zanowski, Charakterystyki li­

terackie III, Zygmunt KrasińsKi 24 ct.
223. Krajewski, Z wieczornych gawęd, hu- 

mcrc-ki 12 ct.
224. TTrbański, Z za kulis i ze świata 

Tomik Yl 12 ct
Dalsze tomiki w druku 

Nowości.
Z biohoteki dla ~zieci i Młodzieży, Try­
logia Henry ks Sien crewicza w opracowa­

niu dla młodzieży przez Janin" S.
Kc 25. Ogniem i mie Łem 40 ct.
Ks. 26. Potop 50 ct.
Ks. 27. Pan Wołodyjowski 25 ct

Dla teatrzyków dziecinnymi:
Ks 28 Powrót taty. Baliaaa A. Mickiewi­

cza scenizow-na dla dzieci 20 ct.
Ks. 29- Monologi 20 ct.
Ustawa gminna z dnia S lipca 1897 za 

prowadzająca Ustawę gtm a; dla miast 
-ieobjętych Ustawą z 13 111 189 30 c+. 

Nowa irisrrukcya s-.Jowf z dnia 5 maja 
1897 wraz z uzupełniającemi rozporzą 
dzeniam' ministeryalr cena 1 egz. brosz.
2 złr. opraw 2 złr. 50 ct. Na posyłkę 
pocztową dorącza się przy zamówieniu 
25 ct.

Do nabycia w każdej księgatni. 

Katalogi gratis i franko.

I A S I E G  A,

W. Zuckerkandla
w Z ło czo w ie .

1 Luacsor w r. 1894 houoimwt aagrodą o. k. Mi

Lwiwtkf Fikrya Astalta
T J E  s £ T l j &  k ry c iu  t e r M w

k : a. tU k itw h Z '. iiiy a .« ra
i i  «  A  W . I l lM  iW . i H l h *  U J

A s f a l to w ą  m a s ę  w gorącym i  tania do holowa­
nia murów fundamentowych.

T e  j r ,  Jk e in a o n ą  . n m in u .  do I x j-  
.  śh-ków wyaoUcli jgałunów , ro k  I I  m H a

Anfaltoa. e  e l u t y c m *  p ty i ,  U o lso y jn e . 
b h  a s fa lto w y  ftw looąey d o  k o n se rw a* !! 

daoków H uiuw yti M i a  i dnowa.

iciaay

k k k  tw- 
■a On

rtu npK uya ly«U« D h p d n ,
01

Innkaoć n i*-
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Poleca się handel w in L * u . d >w i ] c s i  S t a d t z n  .a-llei-te, w e  L w o w i e .

D A R M O  i O P Ł A T N I E
otrzym a każdy  n a  żadanie, -yyszłe  w łaśnie obecnie nowe przepyszne

I llu strow an e źurnale mody
G r a n d  M a g a s i n  „ A X J  J P I U I Z S L  F T J S I E 41 w  W i e d n i u  I .  G r a b e n  1 5 .

Obejmują, o n e  oryginalne odbicia ostatnich nowości w zakresie kapeluszy dla dam i panienek, towarów fjtrzanych, 
toalet, ki »r*Tekcyj, bluz, filcu, wyrobów drutowych wszelkiego rodzaju, bielizny damskiej, męzKićj i dziecinnej oraz su­
kien męzkich i dla chłopczyków. O so b n y  o d d z ia ł tw o rz ą  w ie rm e  w y k o n an e  i l lu s tra c y e  firansk koronkowych, pjrtyer, dy­
wan ów Salonowych i chodników, lambrekinów i n iez liczo n y ch  p ra k ty c z n y c h  a r ty k u łó w  do u m eb lo w an ia .

Aby się przekonać o
uznanej r z e te ln o śs i

i niezwykle wielkim w yborze
oraz  b e ik o ik u reffo y jn ej tan io śc i

Grand I I  igazynn „ A U  P B I X  F I X E 4i polecam y każdej dam y w  jej w łasnym  interesie, aby  sobie kazała przysłać w i e l k ą
właśnie zestaw ioną, p r z e c z n ic  aJjnbto' "iaą

K O L E K C Y Ę  P E Ó 3 E K

|  o s ^ t j s t w o !
I  niesumienni, poprzedni fabrykanci naśladują, etykietę s ła w j iy e i j  tutek N ie  
|  m o jo w s k i e g o .  Należy strzedz się przed lichenj naśladownictwem.
1 Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem ,
I JS. W . N 1 E H O J O W 8 K 1 E G O .

WL s e z o n  j e s i e n n y  i  z im o w y  k tó r ą  ro z se ła m y  b e z p ł a t n i e  i  o p i j  c o d ą .
Wybór ten próbek francuskich, angielskich i krajowych mstaryj wełnianych, jedwabnych i konfekcyjnych, dobrych do prania pod 

gwarancyą, drukowanych i tksnych barchanów, ftanel, gładkich i deseniowanych welw etów i t  d. obejm uje wiele set najnow szych oka­
zów m ody i zaw iera mnogość przez nas zaprowadzonych epokowych nowości, oraz wiele tylko u nas nabyw ać się mogącywh te warów 
okazyjnych ,

Oryginalne próbki w szelkich tow arów  baw ełm arych. i płóciennych, pościeli i  b ielizny stołowej, mate. yałow  na nasypy, baw- 
tÓW szwajcarskich, i  t. d. są do łaskaw ego w yboru.

A by p. t. odbiorcom  umożliwić zamówieni? w szystkich potrzebnych artykułów , zaw iera każda w hlka kolekcya próbek nowy, 
bogcto ilustrowany specyainy katalog, zaw ierający oryginalne odbitk i pasmanteryi Koronek, wszelkich dodatków kr?wieck'ch, wraz z za 
podariem  ja k  najduktadniejszem  barw y, szerokości i ceny najtańszej.

H a n d e l  D e lik a te s ó w

J a n a  B a c z y ń s k i e g o
przy ulicy Hetmańskiej 1. 8 (Hotul Victoria)

poUca
Naiuyszniejsze śniadania, obiady i kolacje.
Gorące potrawy przez cały dzień — bufet suto wyposażony.

E*iw o > i l / , i ie i i , l ł i ( ‘ w p r o s i  * b e c z k i .
W in a  — 'i i ja ie ry  — W ó d k i — P o r t e r  a n g ie ls k i .

Usługa skrzętna. Ceny niskie.

a
JCea
k
*

Jedyjie m sw ym  rudz^ju  
u d o g o d n ien ie

K ażde zamówienie m ateryi, prz ewyższajso 5 kwotę 10 złr., w yseła się do w szyst­
kich  m iejscowości m onarchii A ustro-W ęgierskiej opłatnie i bez policzenia 

____________________ kosztów przesyłki.

Grand Magasin „ J \ X J  P F U X  grand
Bracia Hirsch

t y l l Ł O  w  W i e d n i u ,  1 ,  G r a b o n  1 5 .

a s ; n

P01ADA CHINOWA
wzmacE>a cebulki włosowe i zapobiega 

w yoadaniu włosów. Słoik 80 i 40 ct.w

W o d a  £ & l^ i § k n
Jo zmywania włosów, zapobieg? tworzeniu się łu­
pieżu. ożywia, utrwala barw0 i połysk włosów. 

Fiakon 80 ct

rTiin fIawa(GW’c»
LW ÓW : »kiepy, własne ul. Kopernika 1. ' ul. Halicka'
liczba 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE: 

G ne e  2. PRZEM i Ś u . Franciszkańska 2. I

U

T
a

►
*
N
O
nr

-

%

c3
rQ

NO

oi
rdO£fi

o
c£
&
<D•r-i
*o
*

(A
«
*

la t  is tn ie jący

handel towarów
w e ł n i a n y c

pod nrmą

d i i  W  i Syn
Lwów Ryńsk 33.

poleca

sukn a, w blwbty, loJen i ł .  d. 
na ubcanhi lib ery jse .

J n ż  powróciliśmy 
adal swoje zajęcie.

Iwonicza > o Dej mu 
,emy nadal swoje zajęcie. Maksysiowie, ma­
sarze kąpielowi, Sobieskiego 12. 3—5

P o s z n t n i j e  nosady na wieś do za­
rządu domu lub Jo towarzystwa wi Lwo­
wie Łaskawe zgłoszenia pod lit, M. M. 
p>sr restante Lwów.

K o m u  zależy na zarowiu, ten musi 
uważać gdzie obiady jadać. Otóż oświad­
czam że niema lepszej kuchni jak ul. 
bykstuska 21. Wszystko na świeżein ma­
śle. Ceny najuniarkowańsze, przeto pule- 
tara Jeden z gości.

W ilJsi, wspaniała, z ogrodom w mieście, 
z powedu wyjtzdu korzystnie do sprzeda­
nia. Za pośrednictwo luOOzł. Adres. W il­
la L. P, restante Lwów.

U iu ro  lmpressa donosi: Pisarza z czy- 
telnern szybkim pismem oraz znajomością 
astawj hipotecznej potrzeba do kancelaryi 
notaryalnej w Gwozdzcu.

Wa ;ne dla oszczędnych P a ń  najtujuzą 
sprzedaż resztek W e łn ia n y c h ,  perkali, 
ręczników, chustek, poleca Antonin; I l r -  
te l ,  ulica F redry.

D r u t  k o l c z a s t y
cynko .rany, do ogrodzeń po zlr. 4.50 za 
100 metrów. I inewki druciane cynkowane 
różnej gi uhości poleca P j o t r  t l i r z ą -  
s to *  *ki handel zelazny we Lwowie plac 

Kapńulnj naprzeciw Katedry).

Cognac francuski
pół bu, 1 zł., cała but. 2 zł. Yervis et 
C n pół but. 1.50. cała 3 zł. do nabycia 

jedynie

Pl J C łsrw an ym  kr^yzsm

L eszka Cu kiera
m agńjtra farm acyi we Lwowie, plac 
_______ K ap itu ln y  liczba 3.

Rzadka sposobności
W y .s p r z e d a ż  wszelkich daw ­

niejszych i w ysortow anyeh tow a­
rów  z P o r c e la n y , s z k l ą ,  te rra- 
koty, drzewa, b lachy itp . odby­
wać się będzie ty lko  przez k ró tk i 
czas po bajecznie m aniek cenach 
bo z opustem  ‘25 */«, 33'70 a naw et 
Ó0'J,0 o cen daw niejszych w h an ­

dlu byłej firm y

G e b h a r d t  &  C l i r i b t i a n u s

obecnie

Karol Christianus
we Lw ew i plac Maryacki i. 7

obok apteki W. M ikolascha. 
______ (Kraj. Bium ogł. gj kstuska 30).

Bardzo ważna wiadomość dla każdego wobec drożyzny.
EJcjj.dei tow arów  ^ p z e r n ic h  !

L e o n u rd k i S ^ lf is k ie g o
we Lwowie ulica Batorego I. 2

daje każdem u za gotów kę kupującem u 3 procent opustu przy  zakupm e w szystkich tow arów, zaś 
p rzy  cukrze ty lko  w takim  razie, ;eźeli je s t kupiony razem  z innym i tow arami. I

Zam ów ienia z prow incyi odsyła odw rotnie koleją lub pooztą, opłacona do każdej stacyi bez; 
opustu, lub m e opłacone, dając 3 procent opustu. P rzy  tej sposobności nadm ieniam , źe będąc dostawcą 
dla c. k. garn izonu  we Lwowie, sprow adzam  w szystkie tow aiy  w najlepszej jakości i w w ielkich 
ilośoiaoh, co daje m i możność po tak  niskich cenach doborowy tow ar sprzedaw ać Szanownej P. T. 
Publiczności. " 1 (Kraj. Biuro ogłoszeń Sykstuska 30).

P r a w d z i w a  f r e r n e n s k i e  r a a t e r y e
n& w io sn ą  J je s ie ń  

iłr.ihpoi 310 metra dług. aa 
konrlatnt nb ania wioski1* 
(sardu, spodni, i kami- 

aaUn. kosztuj* tylko

4.80
6.
7 75 
3 -  

10.60

dobr«j
Impuej
b. dóbr-,
wytmfeailej
a«j»«p«oj

prawdz!wy|
w ełny

owczej.
Kapoa ne esarny garnitur salonowy 1C słr. ja 'ko te. matowa ag narzutki lo- 
dei dla tor; nów, najte«i** ,mg»rny i wsj® tkia inna mkną po canaoh fa- 

br^cz iych wysyła a*aay » rsatolBoiul jkłnd fabrynsny sukna

SIEdEUltłHDF w ~  e r  nie.
Wzory grafie Ifrrnko noślsrczer.le odpowiednie wzoron porączone-
H o w K y śo i sprowadzania maiaryi w ji ro n t z iasrycr ?agr - adt w Ts le j -  
Kco ia&Ełryfcway i są znaczna: ’Via‘W w»bór, zt-rsze iWNfy towar, itsda 

raitaór— aana, bardw. nw ałrr w»Jwsa. nawat wałyok srm^wiań

N a j le p s z e i  ■ * I I  ■ “ " U F  - n a *Pożywienie dla dzieci!
J  l i  drognzryack.

C łle w n y  isfusta

Leona Usnkosa, u i hoża i F rn d i n  is i Wolfa Gzo^pa,
Cena mała puszki 45 cr,-, wtelkloj 50 ct.

Alt# k. k. F alctapoth< ks Wian 1 itałaasplat* 8. Lzśanaia a rasy

e l i e s c  picrwssz 
czai i l -  d i:-ci. Do 

okwa i sad. rpts!:. 
K 1 fińskiego,

a<wmwni.'rr*giij
rozsyłka.

»m am aKstm vm M S* a a  
— -----------------------------------

f r p o ł J k a  w y d a  w u i e z a  p o l s k a
w .u  a « o «  ie, Rynek, Pałac Spiski

poleca następujące nowości:

W

ŁO M Y
tw ardego kam ienia i pokłady wa­
pna ją  tanio  do w ydzierżaw ienia 

blisko Lw ow a i kolei.
W iaaomośc w biórze dzienni­

ków  P lohua ul. K aro la Ludw ika.

P a m i ę t u i k i  M u r a w  le w a - W ic fe z a te l i t  z przed­
mową St. 1 irnowskiego, 10 rycin w tekście, złr. 1,&U, 
oprawne złr. 2.—. 

l l i s t o r y a  l e g io i iń n  p o lm k ic li  przez St. SchniU-r- 
Pepłowskiego, z 13 illustrącyami, zlr. 2 —, oprawne 
złr. 2 hO.

N a s z e  d z i e j e  w  o s t a t u i c l i  iOO l a t a c l i ,  praca St. 
Tarnowskiego, wydanie wykwintne z bO rycinami, zlr.
I.50, oprawne w płótno złr. 2,50, w skore zlr. 5 Jo 
złr. 10.

T r / ,y  i» o U o !e u ia  n  K r a k o w i e  przez L. Dębickie­
go. Dzieje Krakowa w biezącem stoiewu, w życiory­
sach, bO ct.

S iy iu  c z t e r o l e t n i ,  6 tomy w 5 częściach przez ks.
W Kalinkę, zlr. 7.70, oprawne złr. lu.

O s t a t n i e  t a t a  j t a i i ń ń l i l n i i  S k i ł i l  4 .n g u s ta  przez 
ks. VV. Kalinkę, 2 tomy zlr. o.OU, oprawne złr 4.00. 

i l o s j a  n  r e i . o ł u c > a  l r a n r i i / l i a  przez protesora
II. Dembińskiego, zlr. ó .  Wydanie Akademii Umiejętności. 

0 |i u « i ; M l a n U  h i s t o r y c z n e  z  o k o l i c y  .Si u c z y
n a  O ty n iu  przez Jozela Wlasta, z * rycinami, zlr. 

1.40, oprawne zlr. 2.
Z e  w s p o m n ie ń  s z l a c h e c k i c h  (IfcGl—- 1Ł61), 50 ct. 

opr. bO ct.
M a p a  h i s t o r y c z n a  i t z p l i l c j  P o l s k u j  przez J. 

Babireckiego, wielki arkusz starannie kolerowauy zlr. 
1.20, podklejony uo zawieszania na sclanie złr. l.eo. 

S l u ń y a  p o l i t y c z n e  St. Tarnowskiego, 2 tomy złi. 
1.80, opr. 3.

K y c e r s t w o  p o l s k i e  w ie k ó w  ś r e d n i c h ,  2 tomy, 
drugie wydanie (odznaczone przez .Akauewię Um.J, przez 
prof. Piekosinskiego, z rysunKami, złr. 10.

I i i  r o n i  D o l s k i ,  wspaniale wydany i bogato illustro- 
wany zeszyt, poświęcony heraluyce. zł. 2.

R u s s i e  c t  1’o lo g u e  par le comte Kellva. F ranauzkie 
wydanie słynnego dzieła, złr. 1.75. (wydanie rosyjskie 
zK. 1.80. polskie złr. l.oO, niemitckie bu ct.)

R r o ż e ,  sprawozdanie naocznego swiauka o przebiegu 
sprawy i procesu, 40 ct. — Toz samo po trancuzku 50 ct. 

l n \  p i c t i ,  n e  i ’L i n | i e r e u r  t le s  R u s s i e s s .  Tekst 
francuski, polski i rosyjski ooejmuje prośby unitów po­
dane do tronu, zlr. 1.

JMLowy J u l i a n n  D u n a j e w s k i e g o  w Sejmie i Ra­
dzie państwa, ouszerny tom, zlr. 5.

R z e c z  o  r o k u  1SÓ 3 przez Stanisława koźmiana. 
Drugie tanie wydanie, za 3 tomy zlr. 3, w oprawie 
złr. 4.

R u l t u r a  o d r o d z e n i a  w e  W ł o s z e c h  przez J.
Jurckiiardta, Ą olszerny tomy, zlr. 5.00, w oprawie 0.00, 

C y w i l i z a c y a ,  m e r a . a r a  i  s z t u k a  w dawnej 
kolonii zaoiiodniej nad Kałtykiem przez G. ńlanteuua, 
wyd. drugie illustrowaiie, bron. złr. 1.20, opr. złr. 1 ou. 

P o w s t a n i e  w  r o k u  1 3 3 0  3 1  kasz.eiana F’r. Węży­
ka 2.50, opr 3.

S to  i " t d z i e jó w  m a l a r s t w a  w  P o l s e e .  Pierwszy 
obszerny podręcznik iostoryi malarstwa naszego, opra­
cowany przez Broi. uniwersytetu J. Mycielskiego. zir! 5

p o l s k i e j  X i l
po zir. 2, w opra-

S t u d y a  d o  d z i e jó w  l i t e r a t u r y
w ., 3 tomy, piorą sJt. Tarnowskiego, 
wK po 2.5o.

O  d r a m a t a c h  b c l i i l l e r a ,  prelekcye bt Tomu ty­
skiego, zlr. 2, w starannej op.awie złr. 3.50 

W s p o m n i e n i a  o  A . M ic k ie w i c z u  przez M Gó­
recką, (córkę wieszcza) bOct., w ozdobnej oprawie złr. 1.50.

D j S i c n  a  t u l e n i a ,  podręcznik dla palących- 60 ct, 
w opr. złr. 1. .

A lk o h o l  i  t g u b n y  j e g o  w p ły w  na życie JutKnt 
przez Dra E. Danielewioza, SU  ct. w opr. zlr. 1 .30 .

W  g jc z e lu S c ia c h  p i e k i e l n y c h ,  pobyt Wygnańców 
polskich na krahcacn Sybiru, powieść tegoż autora, złr. 
2.50, w opr. zlr. 3.

N o w e le  k o n k u r s o w e  „Czasu" cO ^branych prac 
K. AJ. Górskiego, Alicińskiego, Grabowskiego, Totmajera 
i t. O., złr. 2'50.

N ic z y ja ,  najnowsza powieść M. Gawalewicza, złr. 1-80,1 
w oprawie 2'20. |

M a m u s ie ,  studya z życia przez H. Glińskiego, złr, 2, 
w oprawie 2'50.

B o d  r o d z i n n e m  u i e l t e m ,  powieść Iry. Za tło służy 
ucisk Bolakow w zaborze pruskim, złr. Duo, opr. zł . 2. 

R a j  ś w i a t a ,  powieść inst. z czasów kongresu wiedeń-J 
skiego przez a . diraszka, tłómaczył pr«f. juczek, złr. 
1.4u. w opr. złr. i.bu.

S p r z e d a n y  s i e r o t a ,  powieść bigurda, ze szwedzkiego 
tłomaczona, 60 ct., w oprawie złr. 1-20.

I r e n a ,  powieść ż czasów prresladowania chrześcijan za 
Domicyaiia. Drugie wyd., złr. 2.

N ie  z  s a i o n u ,  obrazki z życia przez Tepę (T. łraż- 
mowską), zlr. 2, w oprawie złr. 2.50.
l* o e z y e  Al. (iawalewicza, z illustracyami Piotra Stachie- 

wicza, złr. 1.20, w oprawie złr. l.BOt 
P i e ś ń  n  z i e m i  n a s z e j  W. Bola, wytworne wydanie 

z s  sztychemi J. Kossaka, złr. l.KJ, w oprayae zlr. 2.

F A B R Y K A  S Z T B C Z h Y C B  
N A W O Z Ó W  Spółki komandyto­
wej uA L IA N a  W A N 6 A  we Lwo­
wie, u l  AJiademicku 5, poleca na 
sezon jesienny wszelkie b A  W O ZY  
po zniżonych cenach. Cenniui wy­
syła się na żądanie odwrotnie.
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Redaktor oapo w ie d a ią ln y j  rjaolaw Masiowau.

IV K a t o r d z e .  (Wspomnienia z martwego domu), tłu­
maczenie słynnej powieści Teodora Dostojewski jgo z Ir. 1.60 

k s i . ' ż “  R o ł u l t a  c z y l i  D o n  R i s z o t  i - i i  w i e k u ,  
pr-wieść z epoki 1863 r., w 3 tumach n.ontrymowicza 
Ogińskiego, złr. 4, w oprawie 6.50.

Książki wymienione w tym spisie można także za pośrednictwem każdej księgarni nabyć luu °pr u wadzić
Papiar a iabryki P ia łkg«skio łi w B ia łc g r  "

Nabyliśmy na własność lub wydaliśmy swiezo następujące 
dzielą Ks. Prałata Pelczara, 1 roiesora.Uniwersytetu• 

K a z a n i a  n a  u r o c z y s t o ś c i  i  ś w i ę t a  N a jś w .  
M a r y i  P a n n y  wydanie drugie, pomnożone, 2 obszer­
ne tomy złr. 4.

K a z a n i a  o  św . P a t r o n a c h  p o l s k i c h  ttt) ct. 
K o n i e r e n c y e  a p o lo g e ty  c z n e  o  p r z y c z y n a c h  

n i e d o w i a r s t w a  w naszych czasacn i o putrzebie 
z religii. Wyd. drugie złr. 1.

M o w a  n a  p o g r z e b i e  ś .  p .  X . A r c y b .  I c l i ń  
s k i e g o ,  KO ct.

M o w a  n a  p o g r z e b i e  ś .  p .  K s .  K a r d .  D u n a  
i e w s k ie g o ,  SO ct. 

l  . u s  I Y  i  j e g o  p o n t y ń k a t .  Wyd. nowe, uzupełnio­
ne 3 t. zlr. A.

R o z m y ś i a n i a  o  ż y c iu  K a p ł a ń s k i e m ,  czyli asce­
ty ku Kapłańska. W juanie druóie znacznie pomnożone. 2 
obszerne tomy złr. O.

Z a r y s  d z i e jm y  j a a z n o d z ic j s tw a  w  k o ś c i e i e  
k a m l i c K i m .  Częao i. (stanowi całość). ■ Kaznodzieje 
greccy do K\ wieku i  łacińscy oo XVI wieku, zlr. l '4 ń .  
w starannej oprawie tcęsć 11 (stanowi dla siebie ca­
łość p. t. :j > v a / ,n o d z ie je  p o l s c y  str. lu zlr 3 .  
W starannej oprawie zlr. jeOO .

D o d a t e k  d o  c z ę śc i I I  złr. T , w oprawie złr. l/OO.
Dudatek ten (zabroniony pod zaborem rosyjskim) 

obejmuje wyjątki z przemówień najznakomitszymi naszych 
kaznodziejów, porządkiem chronologicznym zestawione.

Pierwsze w tym i idzaju dziele w literaturze naszej. 
Ż y c i e  d u c h o w n e  czyli doskonałość cnrz icijańska, wy­

danie piąte powiększone, 2 tomy złr. 3*ó0 .
Gotiun ii. K» a  a z a n i a  n i e d z i e l n e  i  ś w ią t e c z n e ,  

wyoanie drugie z życiorysem złr. 3 .
Palonek-, a. ils. Prof. bniw. E r n e s t  R e 1 ta n ,  jego ży­

cie i dzieła, wydanie drugie powiększone złr. a ,  
Semenen/to rw ir  jx*. M i s t y k a  wedle nauk konferencyj­

nych, złr 2*50. Tegoż autora O jcz©  u i ł s z ,  dziesięć 
nauk złr

P z y t a n k i  n i e d z i e l n e  d l a  l u d u .  Jł>- lr'ąsieieuncz< 
wydanie drugie, I*óO.

S to  r o z m y ś l a ń  o  F r z e n a j .  3 i iK r ń u ic u c i« ,  5 0
ct., uzd. opr. 7 5  ct.

„ M ó d l  B ię i  p r a c u j " ,  upominek d l^  dzieci Maryi, 
przyjęty cl do kongregacyi Maryańskiej SS. Urszulanek. 
Wydanie drugie, oprawne 3 0  ct.

Znakomita książeczka dla dorastającej młodzieży 
obejmuje nietylko obowiązki względem Boga, ale i nader 
praktyczne wskazówki w życiu .odzienuein, n. p. stosunki 
z rouzina, ze słuźuą, o pracy dla ludu, o pracy umysłowej 
i fizycznąj, o gospodarstwie uomowem i t. p.
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Ofl tib s z iu c Z u i , lam biony i b a fin y  p a p iertw i.

Eksplozya.

ul

Młynek, 
poleca magazyn firmy

Kauczyirski & Oborski
Karola Ludwika 7 Lwów, ul. Halicka 1.

&
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Ważne dla rolników

Kamieriśiłiy
( s ia rc z a n  tn edz i)

B A J C E
chdmjha roluiczego B apuya

Ol ię  i Pur do mit̂ yn
Węże gumowe i spiralne

poleca

Uf. GZV^
najstarszy gal cy,'»ki skJa i farb, poko­
stów, ma.eryałów, Lwów Żółkiewska 2. 

B o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 3 .

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt po­
dać dc publicznej wiadomości, że

sprzedają na szklanki tylko następująci firny :
T -e o fll T e l c h m a n ,  Dominikańska 2 
N a f t  u l a  T o e p l ió r ,  ul. Trybunalska 1. 12.
J ó z e f  £ h r f i c u ,  kawiarnia teatralna.
J ó z e f  a f l ie g ,  ul Jagiellońska 1. 22.
J a n  W a ż n y ,  Czarneckiego.
N o w o ż e n iu k ,  J .  b opornika 4.
J e r z y  K i r s e h  50'trna 6.
W ira d  K  .z ło w s h i-y g o , ul. Grodeckć 1. 79.
I . .  Ż y c z y ń sh .1 , róg ul. Mikołaia i Zyblikiewicza- 
n z y n i o u  jP osł ul Krakowska.
K a r o l  F rz y b y K M i,  m. Teatralna naprzeciw Kościoła Jezuickiego 
A n t. R o d z in a  k i Kestauracya kolejowa.
8 . S to l i ,  ul. Sobieskiego.
M . > 3 a lzb e rg  ul, Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej.
»• j  >. 1 ’a u z e r ,  Chorążczyzne.
J a <  ih  I ,a i> u e ś ,  pod 3ma Krukami, ul. Halicka, 

t c h a ż  B a j i i e s ,  Skar kowska.
A b i a h a m  K u t ń b e r g ,  Kazmierzowska.
D a w td  R e ś ś l e r ,  Panika.
J a k ó b  Ł ó «  e n h e e k ,  ul. Trybunalska.
W ilŁ  e lm  H e l  111 lii . ul. Kazimierzowsk»i 
. a n  L u d w ig , ulica Krakowska 1. 7.
W ł a d y s ł a w  D u l  l i ś k i ,  ul. Szeptyckich.
ItAakg I n e r l i r u  „Pod sroczaą" Kopernika 10,
J ó z e f  J a n k o w s k i ,  ul. Halicka.
4 'a w i i o n  o k o c im s k i . ,  plac wystawy.
Główno zas.ępsrwo i skład piwa Teczkow^go u pp. Ozyasza V tla  i Syna ul. 

Bogusławskiego 1. 13. Telefon Nr. 3. skład piwa flaszkowego u pana S. Wissera ul. 
Ćykstuska .. 14 Telefon NTr. 149.

ISIft przyszłość ogłaszać będę każdej n i dzieK w p: sm acb lw ow ­
skich nazw iska restauratorów , k tórzy  piwo okocimski: sprzedają a 
nadto zastrzegam  sobie w ystąpić w drodze sądots ej przeciwko 
sprzedaży oooego P’wa pod m araą okocimskiego. , .

Ja*- m 2 browar w Okocimie.

Adolf K&mpei
I iw ó w , R y n e k  3 0 ,

Wyłączne zastępstwo dla Lwowa au- 
stryack... go towarzystwa aKcyjnego fabry­
ki poitland cementu w Szczakowej, sprze­
daje taniej niż wszędzie portland-cement, 
wapno skaliste i hydrauliczne, wyioby ce 
mencowe i szteingutowe, ogniotrwałą papę 
dachową, asfaltowe płyty izolacyjne, dv- 
9tylowuną smołę węglowa’

Raibo lioeum
jakoteż w ogóle wszelkie materyały budo­

wlano ręcząc za dobroć tychże.
' ‘ Telefon Nr. 460.

W i e l m o ż n y  P a n i e  1
Z pozłocenia i odnowienia kielicha, je ­

stem w zupełności zadowolony. Wyrażam 
Panu podziękowanie za spieszne sanie i 
bardzo sumienne wykonanie — zostaję z 
pełnym szacunkiem.

Ks. J. Radecki.
pleban w Mierzwicach — (copia z oryg) 

Podobnych wiele podziękowań otrzymuje 
pierwsza artystyczna pracownia bronzrw- 
nicza

W. SKNUR7YLA
we Lwowie ul. Halicka 15, za dnbte i ta­
nie wykonanie wszelkich robót kościelnych 
i salonowych przeto Przewielebnemu Du­
chowieństwu, Bractwom i P. Publiczności 
poleca pracownię. (Kraj. Biuro ogl Sy- 
ks.uska 30).
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ISLjwięksiy sk lid

we Lwcwie
znajduje s i ę  w handlu

Sp ó łk i
S to larzy  iw o  w skich
przy placu Barnadyiisk: m 1. 17.

0 łc?kawe zwiedzanie te­
goż uprasza się uprzejmie.

T e r a z  s a d z i ć ! Poziomki miesięczne 
biaie i czerwene tuzin 20 ct. Trus, awki 
najnowsze jakie są gatunki tuzin 18 ct, 
Truskawki duże, słodkie staropolskie dzia 
już rzadki* tuzin 18 centów. Ogród Łap- 
szyn Brzeżany.

D i t^wałega I pigknepa
zapuszczania posadzek i podłóg.

f r a i i c u s k ą  p r r w d z i w ą  nadającą
się szczególnie na paraiety.

M ć sę  w o sk o w ą
własnego wyrobu na nosadzki i miękkie 

podłogi.

Glazurę hmsztynową
O . F r i t z e g o  jedyną w świecie wiwej 
trwałości, nadzwyczaj szy ikoschnącą o 

pięknym poiysku.
Glazurę bursztynawą

Ł .  M a rw ł. jako znaną ze swe’ do­
broci.

Szczotki do froterowania
S z c z o tk i  1 pędzle do zapuszczania.

tftresk pszczelny
dc nacierania. 

P i a t y  s u h . l e n n e
do wycierania posadzek 

polecają

iYiedricb i BeacocK
Lwów ul Hetmausaa 1. 4, obok cukier­

ni Wgo Grosra.

K a f t a n  Piecu, Kucnnii
i U ,in k i

z materyalu ogniotrwałego b u  
dzo gustowne i debrze u sta1 
wionę, tudzież komisowy skład 
naj gusto „niei *zy i n#j trwai 
szych K li n k ie r ó w  i  » ł> -  

t e k  k a m i o n k ę w tcI 
1 m  t  ss A  s b  3E»xatpl

do rykiaaann kolorowo de 
seniowych pasadze* na kory­
tarza ;h Dramach, podestach i 
w kucną ach poleca najtaniej

Franciszek K. Bartosz
pierwszy konc. majster kaflarski, Lwów 

plac Smolki 3 
Yl szelkie naorawy i rekonstrukcje pie­

ców i itucheń kafli rych w miejscu na 
prowincvi uskuteczniam trwaie seyDko 1 
tanio.

Druk*irnia nar, St, Mwwnoln i Hotel Zoraa, fcwzadoa W. Hodak,


